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p R G A  IS P O L S K I E J  P A K T Y !  S O C Y A L I S T Y C Z H E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie mieś. . . . kor. {3  — 
Z dostawą do aomu . kor, '* 5 — 
Na prowincyi nnes. . . kor. M  — 
W innych państwach . kor. 1YS0

CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia za wiersz nonp, 1 K 
Nadesłane za wiersz nonp. 3 K
Pod kioniką w iersz  5 l<
Drobne ogłoszen ia 39 h.za wyraz

Adres Redafccy! I Adnjinistra.-y! 
».wdw, ul. SjrfesSusks i. M, 
Cena numeru pcjedyńczegs;

60 hal.
NAKŁADEM: U  TCtóf. t t fYDftWW8CZEQO. K. P. K. O. Nr. 142.176. R E D A K TO R  N A C ZE LN Y : A t tT U ś ?  W .  M ASJSNS51.

W strząsa jąca  tra ged ya  lo tn iK a .
5ia t a e i s s « B ? e  e i e m f f i s s s f p a c y e  w  D r o h o b y c z u ' .  Hołd dla Naczelnika Państw a.

N a d z i e j a  p o p r a w y  s t o s u n k ó w  a p r o w  ,
butćtb, 22 listopada. 

W czora j pow rócili *  W arszaw y i Poznania 
delegaci miejskiej komisyi apr-.iwizycyjnej i lw ów  
skiej Rady Robotniczej P. P. S. tow  ChrystcOT 
ski, Antoliiuft i p. Stobiecki, kier. miej. zakł. 
»prow . Po  długich  staraniach udało się w y ­
dobyć

60 trsganów żboża
w trzech transportach, po które tow . Antoniulc 
j 'ż d z ił do W łoc ław ka  Zboże to spoczywało 
łarn spokojnie praw ie 3 miesiące, jak  gdyby w 
Polsce panow ał najw iększy dobrobyt, dop>ero 
Osobista interwencya naszego delegata zdołała 
ie ruszyć z -« icjs i.

Juz: 40 w agonów  tego zboża b y ło  nałado­
wanych w  W arszaw ie, z czego 20 w agonów  po­
w inno już być w  Lublin ie.

W  Poznaniu dokąd jeździł tow . Chrysłowski 
z p. Stobieckim  przyrzcczono wysyłać kartofle. 
W  m yśl otrzym anych  przyrzeczeń pow inno po

10 wagonów  ziem niaków dziennie 
w najbliższym  czasie zacząć przychodzić do na­
szego miasta.

Podnieść należy, te  w  Poznańskiem  zastały 
wszys kie

prywsfsts transporty fsartcfli zarekw irowane
i dysponować nimi będz.a kom isya rozdzielcza 
w Skalm ierzycach.

O  ile nic nie stanie na przeszkodzie może 
obecnie docz kam y nareszcie wydatniejszego 
dowozu żywności i skończy się bodaj chw ilow o 
ta rozpaczliwa nędza Ludności, jaką dziś prze 
żywam y.

i Uczestnicy zebrania w  kasynie oficerskiem  
j we Lw ow ie  w ysła li do Naczelnika Państwa de- 

>eszę następującej treści:
Naczelniku 1 W  uroczystym dniu uwolnienia 

orzez Tw o je  pułki miasta L w ow a  z  wrażej zdra-i 
cizdeekiej przemocy, zebrani w  Kasynie oficer-, 

; tiluem obrońcy Lw ow a, goście i korpus o locrsk ;’ 
ślą Ci Naczelniku hołd! oraz życzenia najgorętsze 
rych łego powrotu do zdrowia, abyś mógł speł-i 
nić naszą tęsknotę i raczył nasz gród! Swoją oh 
becnością zaszczycić. Arcybiskup Ei czcwsk(, arcy­
biskup Teot.orowiiCz, gen. por. Leśniewski ,gen. 
por. Gołogó »ki, gen. diel. Gałecki, marszałek Nie-, 
'zabitowski, prezyd. Neuman, Colonel de Renty, 
gen. Jędrzejewski i  t.

B r a k i  f i s p r o w i s a c j j n s ®  b ę c i ą
(P. A. T .). M inisteryum ap row izac ji podaje|został opanowany. W arszawa, większe miasta i 

do w iadomości, że kryzys żywnościowy i  ops- ośn di i'p tzem ys.ow e otrzymają już w najbliższych 
łow v  w yw ołany trudnościam i kom un ikacji już| dniach p z y pa łające im kont. nnenty.
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R o z s t r z e l a n i ©  ® f i © e r © i w B
W  środę o  8-ej godz. rano na cytadeli roz-1 cye służbowe i  kradzież mienia skarbowego, 

strzelano por. Kosteckiego i Safira za malwersa-1

Rozb c:s większości ssjmowsj
Mozolne rokowania o  stworzenie większości 

sejmowej można uważać za rozbite. Wchodzący 
'W skład Nar. Zjedn. Lud. wszech po’aey czynią 
Wszystko, aby db utworzenia większości bez u- 
działu w  niej Enludecyi nie przyszło do skutku. 
W obec tego wśród' posłów, członków P3L . gra­
sującego się około ,. W yzwolenia'*, z  górą trzy 
dziestu posłów oświadeza się stanowczo za zer­
waniom rokowań w  sprawie tworzenia większości. 
T o  iest równoznaczne z  rozbiciem  się tejże w ię i 
hszoścl.

HSrsIng ustępuj®,
W IE D E Ń , 22 listopada (Pa t.) „Telegr. Com p.a 

dono i z B erlina : Kom isarz PańsiwTow y Śląska 
górnego Hórsing ustępuje ze swego stanowiska, 
ponieważ rząd nie p r zy j, ł  jego  p opozyi y i znie 
sienią stm u  oblężenia na Śiąsku. Dz ennik „Frei- 
beit“ w idzi w  lym  fakcie dowód, że po iit jka  
fząiju  n iem ieckiego i komisarza Horsiuga do­
znała bankructwa.

ROKOWANIA NIEMIECKO - POLSKIE.
BERLIN, 22 listopada, noc. (Pet.). Biuro Wolffa. 

Rokowania niemiecko - polskie doszły do pewnego 
zakończenia w załatwieniu układu co do opróżnienia 
berytoryów, mających się odstąpić Polsce, pod wzglę­
dem wojskowym i administracyjnym, jakoteż co do 
tymczasowych stosunków urzędowych i stosunków 
gospodarczych. W  szeregu innych kwestyi nie uzy­
skano jeszcze jednak porozumienia.

W  szczególności okazało się, że co do Interpre- 
tacyi traktatu pokojowego panuje różnica zapatrywań 
po stronic niemieckiej i polskiej, tak samo co cło 
traktowania własności państwowej i co do spraw 
likwidacyjnych. Ponieważ interpretacya traktatu po­
kojowego wymaga dyskusyi z miarodajnymi czynni­
kami w Paryżu, a obecnie znajduje się wiele delega­
tów niemieckich w Paryżu, udaje się także i delega­
c ja  polska z drem Wróblewskim na czele w  najbliż­
szych dniach do Paryża, aby tam dalej prowadzić 
rokowania niemiecko - (polskie.

—o—

B in d e n B u r g  k a n d y d u je  n a  p r e z .  R S iem iec
PO ZNAŃ , 22 listopada (Pat.). Radio z Nauen. 

W  Berlinie rozw inął się ruch dążący do obw o­
łan ia  Hm denim rga prezydentem  Rzeszy,

OdezJi naczelnego Wodza do 
w o js k  syb e ryjs kic h .

Pragnienie stworzenia polskiej siły zbrojnej spra­
wiło, że wszędzie tam, gdzie tylko los skupił garść 
Polaków, powstały oddziały polskie. Rozprószone po 
wszystkich niemal krańcach świata, zmuszone nieraz 
żyć długo zdała od kraju tułacze te oddziały mogły 
być powoli przywracane Ojczyźnie i mogły stanąć 
do apelu w  szeregach armii polskiej.

Twardy los kazał Wam być żołnierzami polski­
mi,! oderwanymi od Ojczyzny o tysiące mil, w  krainie 
znaczonej tylu cierpieniami męczcńskiemi za sprawę 
polską.

Generał Haller, do którego armii należeliście do­
tąd, wraz z (powrotem swoim do kraju oddał wszyst­
kie wojska pod rozkazy moje i  pod ustawodawstwo 
wojskowe polskie.

Obejmując, jako Naczelny Wódz wojsk polskich 
rozkazy nad V. dywizyą strzelców polskich, prze­
syłam Wam w  imieniu Ojczyzny pozdrowienia i po­
dziękowanie za dotychczasową służbę i usiłowanie 
stworzenia polskiej siły zbrojnej.

Chcę, żebyście pamiętali, że w cudzych krajach 
i wśród obcych ludzi jesteście przedstawicielami żoł- 
nierstwa polskiego, że stanowicie część wojska pol­
skiego i  żo we wszystkich najcięższych chwilach ma­
cie dbać o honor armii polskiej.

Wiem i  rozumiem, jak głęboko musicie tęsknić 
do Ojczyzny z chwilą, gdy wiecie, że jest ona wy­
zwoloną i potężną. Dokładam wszelkich starań, by 
pomimo przeszkód zapewnić Wam powrót do kraiu, 
byście mogli jak najprędzej po waszych ciężkich chwi­
lach tułaczki znaleść się wśród swoich.

J. Piłsudski m. p.

C le m e n c e a u  B ę d z i e  p r e z y d e n t .  F r a n e y i
PA R YŻ . I l  listop. (P a t.) V ivian i zapytany 

przez współpracownika dziennika Oeuvre o sy- 
tuacyę polityczną ośw iadczył, że j’est ona b a r­
dzo prosta: Clemenceau po/ostanie do stycznia 

\ prezydentem m inistrów, a następnie będzie w y­
b r a n y  prezydentem  republiki.
1 _ -***.. -ri



2 „DZIENNIK LUDOWY N i .  300

*

S i s s i ę t a  w o l n o ś c i  L ^ o w s .
ROCZNICA-

(mh.) Dwudziesty drugi listopada — to dzień, 
w  którym L w ó w  poraź pierwszy od  uzasów roz­
b iorów  —  ujrzał wolną Polskę.

Przeznaczenie dlato mu Ją u jrzeć dopiero po 
tragicznych potwornościach walk ulicznych, po 
bólu cierpień wyjątkowych, które wypróbowały 
do granicy najwyższej ogień serc i bart dusz 
.kresowców.

Jakże daleki i ciężka była droga nasza do 
Po lsk i!...

Rok zamknął się wczoraj od! dnia, wieńcząc 
eego  wolnością nadludzkie bohaterstwo.

Rok ten był dla nas pasmem przeróżnych

żeniu, że oto przyszłość uśmiecha się z  mężnych 
postaci, a tragicznym zbiegiem okoliczności pio­
nie jedno ze  wspomnień chmurnej przeszłości—

doświadczeń —  ale iedno pewne i stałe mieliśmy
teawsze oparcie: .niewzruszoność obywateli. Co-ł 
kolw iek zamierzają inne siły, przyszłość Lw ow a  
tkw i w  sercach i dUszach jego  mieszkańców. Ta 
świadomość —  to siła i obrona grodu.

Przebieg święta uwolnienia miasta ukazał na 
chwilę korowód! obrońców  pierwszych „fron tów ", 
odcinków, gdzie walczyli malcy ucznialti, cywilej, 
wojaczki niezwyczajni, kobiety i wszelaki oby-,
.watai, skoro zdobył karabin i ładunek.

Szli —  c i sami, którzy cfa'i zaczyn obronie,
pogodni, radośni, dumni. I otw ierali drogę swym i 
szeregam i tym późniejszym, regularnym pię-< 
knym zastępom, które są strażą i  chwalą Rzeczy-; 
pospolitej.

Mitasto było ■■wczoraj przepojone głęboką ra­
dością i jak;em^ za?arem skupimiem, które to ­
w arzyszy zawsze chwilom prawdziw ie wznio-' 
słym, gdzie serca biją jednam, drgnientem i ślu­
bują rzecz świętą, przez wszystkich odczuwaną. 

—o—
PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI.

Mało pamiętamy obchodów, któreby cecho­
wała podobna karność 1 ład wśród olbrzym iej 
masy ludzkiej, jak to okazała miniona uroczy-' 
tstość..

Kordony w ojskow e oraz straży- obywatel-, 
skiej trzymały wyprężonym łańcuch-jn zakreślo­
ne linie. Uderzał spokój i ogólne siąpienie.

Podkreślić to należy zwłaszcza na tle dnia 
wczorajszego, gdy tragiczny wypadek i szalejący 
pożar w  samem śródmieściu, inógł O prow adzić  
do katastrofy niesłychanych rozmiarów.

Osobliwa chwila przepysznej defilady, kiedy 
wśród tryumfalnych dźw ięków orkiestr przestu 
w ały się rytmicznym, mocnym krokiem dumne 
szeregi, a z  poza szczytów  najbliższych budowli 
bity kłęby dfymu płonącego pałacu, do którego 
w  czasie najposępniejszych chw;l oblężenia zw ra­
cała się myśl znużonych i  wątpiących, jako sic-, 
dziby misyi koalicyjnej, chwila o  niezwykłym wy- 
rtakifC i  (napięciu — r-ue {wyjdzie chyba nigdy uezest-, 
nikom z  pamięci. Ten i ów nie oparł się w!ra

{ UROCZYSTE NABO ŻEŃSTW A.
Uroczystość rozpoczął szereg nabożeństw w  

kościołach i msza połowa na placu św. Ducha. 
Nawy katedry przepełniły się tłumem. -Uczestni­
czyli przedstawiciele władz wojskowych, rządom 
wych i miejskich, delegaeye odcinków bojowych 
lwowskich i  szereg deiegacyi. ^  ;  J

D E F IL A D A .
(r) Uszykowane oddziały różnych gatunków bro­

ni zajęły ulice i przylegające place długim, barwnym 
kordonem, czekając na chwilę ukończenia nabożeń­
stwa w katedrze, aby się rozwinąć i olśnić oczy 
tężyzną, kartem i znakomitym moderunkiem żołnier­
skim.

O godzinie 11 huk wystrzałów armatnich dał po-, 
czątek uroczystości. Nad głowami widzów poczęły 
krążyć latawce, prześcigając się w chyżości. technice 
lotu i zawrotnycn piruetach. Warkot śmig łączył się 
z hymnem „Jeszcze nie zginęła1!, granym przez or­
kiestry wojskowe.

Wśród szpaleru wojsk przeszedł minister wojny 
Leśniewski ze sztabem i Generalny Delegat Rządu 
Gałecki. Krótka, jak zew trąbki, komendą, grzechot 
karabinów w  krzepkich dłoniach i nieprzejrzane za­
stępy braci żołnierskiej, oddaje cześć i pokłon przed­
stawicielom wolnej Rzeczypospolitej Polski.

Pod pomnikiem Mickiewicza zajęli miejsca mini­
ster Leśniewski, Generalny Delegat Gałecki, prezy­
dent miasta Neumann, gen. Gołogór-ski, gen. Jędrze­
jowski ze sztabami, przedstawiciele prasy i nieprzej­
rzane tłumy publiczności.

Przy dźwiękach muzyki wojskowej przesunął się 
przed zoumionemi oczyma korowód, jakby wyjęty 
ze snów czarownej bajki, w  której urzeczywistniły 
się w  skrócie jednego rolcu nasze sny o mocy i W ol­
ności.

Maszerują na przedzie przedstawiciele odsie.czy 
Lwowa, w  bojowem tempie paradnego marsza. Gło­
wy wzniesione śmiało z  błyskiem tajonego tryumfu 
i dumy w  oczach, bo wiedzą, czem są dla Lwowa i że, 
niejedno serce bije żywiej na widok umiłowanych po­
staci.

Za odsieczą kroczą

załogi obrony Lwowa
ugrupowane odcinkami bronionych pozycyi... A  -więc 
załoga odcinka I. z majorem Dzieduszyckim na czele, 
P. O. W|. z por. Cieleckim, załogi szkoły Sienkiewicza 
Domu akademickiego i Cytadeli pod wodzą kapitana 
Monda; Odcinek II. z por. Świeża wskim, Ill-ci (Be- 
macy) z kap. Sehwarsenberg - Czernym, załogi Góry
Straoenia z rotmistrzem Abrahamem, Dworca, szkoły

Maryi Magdaleny, Zamarstynowa, IV-ty odcinek 2 
kap. Sikor? lam, grupa lotników kawaleryi z rotmi­
strzem Krynickim, artyleryi z majorem Łozińskich 
oddział żandarmeryi i oddział sanitarny z majorem 
Krzyże wskim na czele...

Drogie, ukochane postacie!
Maszerują równo odmierzonym krokiem osiwiali 

starcy, obok dzieciaków drobnych, panowie w  drogich 
futrach obok robotnika w  wyświechtanej bluzie, ko 
biety, studenci oficerowie i żołnierze...

Tak, jak rok temu rzucili się do obrony miasta...
Tu żadnych różnic nie ma! Gorące ukochani* 

Ojczyzny zriwelowało wszelkie różnice soc/alne i sta­
nowe.

Tu nie widać nic z pompy, zaaranżerowanej pa­
rady; tu widać jeno jedną skoncentrowaną wole, zbio­
rowy czyn świadomego swego celu i posłannictwa 
narodu.

I chciałoby się tulić owe wymizerowane dzicc.aj 
ki, co ledwie od ziemi odrósłszy, chwyciły za kem- 
bin, owe dzielne postacie, które codziennie spotykamy 
na drodze życia i przechodzimy obok nich, nie zasta­
nowiwszy się, że dzięki im, daliśmy przykład świstu, 
jak trzeba kochać swoją Ojczyznę i za Nią krwi ser­
decznej nie skąpić.

Excgi monumentom aere perenńius! (Postawiłem 
pomnik trwalszy od spiżu) — powiedział Horacy-1 
Ta szara brać młodych żołnierzyków, kobiet, starców 
i mężczyzn, postawiła nam pomnik — zaiste trwalszy 
od spiżu.

Osobną grupę reprezentowali

Górnoślązacy
vf barwnych narodowych strojach ze swoim sztanda­
rem. Delegaoya składała się z 20 osób, reprezentu­
jących wszystkie warstwy ludności górnośląskiej. — 
Reprezentant górników zwracał uwagę swoim skrom­
nym, czarnym strojem. Powstańcy górnośląscy w licz­
bie 10-ciu zostali powitani żywymi oznakami sympa- 
tyi i okrzykami. Wśród deiegacyi zwracała na sie­
bie uwagę wieśniaczka w narodowym stroju. Nikt 
mioże z publiczności nie wiedział, że owa wieśniaczka, 
nazwiskiem Marya Sira, uratowała po powstaniu 
sztandar, który byłby się dostał w  ręce niemieckie, 
gdyby owa dzfclna kobieta nie była go w  nocy, brnąc 
po pas w  wódzia, uniosła pod gradem kul1 w bezpiecz­
ne miejsce. Teraz sztandar ten powiewał na czele 
deiegacyi. Sztandar, mający swoją historyę, sięga­
jącą jeszcze w  epokę smutnych rządów germańskich! 
na Śląsku. Oto na amaranłowem tle nie pozwołił Nie­
miec umieścić napisów w  kolorze białym, co miało 
być groźnem dla imperyum Hohenzollernów, ale w 
kolorze... żółtym.

Delegacya reprezentowała powiaty: Gliwice, Iezy- 
na, Tarnowskie góry i Piekary.

Za sympatyczną i miłą delegacyą Górnego ślą­
ska szły oddziały piechoty w zwartych czwórkach 
zachwycając znawcę sprawnością i znakomitym wy­
glądem, oddział maszynowych karabinów, kompania 
telegraficzna, szwadron 14 pułku ułanów zgrab nenii'

1

‘

O b r a z k i  be% r e tu s z u

z m i a n a  p o c ią g u .
Strasznie kapryśną jost ta moja Ziuta. Po- 

prostu zamęcza mnie swoim i kaprysami! i potem 
.'tryumfuje, że daję się jej powodować .jak małe 
dziecko. Niech tam!... W  drobiazgach ustępuję 
zawsze, a że kobiety są zawsze drobiazgowe, 
w ięc uważają mnie za w zór ustępliwości i egzem ­
plarz okapowy na męża, któremu można tale ła­
two rog i przyprawić, że to aż wstyd bierze na 
wKoormusnie, że to  tak łatwo idzie,

' N i: m ówię ru o  Z iudy bo Ziuta kocha mr e 
do szałenstwjA i o  zdradzie m ow y niema, ale to 
nie zmienia postaci rzeczy, że Ziuta uważa mnie 
za bezwolne stworzeniu, które zapatrzone W jej 
lapis-1 azutowe oczy, pójdzie i na stos dla jej..., 
kaprysu. i

Tak byłjb i wczoraj.
Umówiliśmy s;ę o  schadzkę. Miałem czekać 

na nią obok przystanku tram wajowego, na W a ­
łach Hetmańskich.

Ziuta zastrzegła się przy pożegnaniu: „T y l­
ko pamiętaj, ani krok dalej, ani krok bliżej, jak 
tylko przy lewym rogu bwjfci przystankowej masz 
imue oczekiwać, br inaczej pójdę sobie i już"...

T o  „ i ju ż" ozn»cza'so maktftką groźbę, o któ­
re j dbniostośei mógłbym ynele powiedzieć. ale 
w olę z łatwo zrozumiałych w zględów  zamilczeć.

Deszcz, zmieszany z  drobniutkim kapuśtóacz-

kiem śniegu ciął od  ucha, a drobne igiełki śn;e- 
żne zdawały się nakłówać skórę do krw i. Stałem 
przy lewym  rogu  budki tramwajowej i ifezekaiem.

Znam ZK iię, i wiem, co  to oznacza, gdybym 
się ściśle nie zastosował db jej życzenia. Gdyby 
mnie zobaczyła spacerującego, lub stojącego nie 
na oznaaczonem miejscu, gotowa zawrócić do 
domu, aby m i udowodnić, że jej wala ma być 
dla mnie świętą.

O znam ją dobrze!... Słodką jest jednak fy 
rania ukochanej dziewczyny, o  ra a !w iv ry r  bu­
ziaku i  filuternych oczętach lapis-Iazuli.

Czekałem więc. — Naprzód na obu nogach* 
potem troclię zmarzłem w  prawą nogę, w ięc sia ­
tom na lew ej nodze, później tańczyłem na miej­
scu „tw oo  istoep"; ucierałem nos. który zamienił 
się w  niedomknięty kurek wodociągowy, prze­
cierałem binokle, patrzałem ,ua zegajrek i — cze

Ani krok bliżej, 'ani dalej, tylko przy lewym 
rogu  budki tramwajowej. Ziuta, h ak zw ylde się 
spóźniała. Czemu ta dziewczyna zawsze się spa- 
żn ia? A le za to jak słodkiem jest przywitanie!... 

Jakbym ją widział... Spieszy z zakrętu ulicy 
w fioletowym  toczku r.a płowych, rozw ichrzo­
nych włosach, figlarne oczęta kokietują i iszczą 
tek słodko, a »®fa pąsowe szepcą sdno, jedyne 
słówko pieszczoty, tak dobrze znanźj, że zapo- 
.minwn o Świerże bożym, o długiem czekaniu, zim­
nie, desaerza i znojach dnia codziennego. W jdzę

tylko oczy Ziuty, oo mi czarne niebo zaciągają 
błękitem, w łosy płowe, co wydają mi się łanem 
iztotej pszenfjfy, i  usta pensowe, co wplatają mię­
dzy rozkofysane kłosy zboża purpuro we makV 
jak krew...

]■ Słyszę cichy szept jej ust, co  niby wietrzyk! 
ciepły muska rozsloneczntoną polanę leśną i idę 
■z Ziutą za podćarrdę przez cichy łęg i f io ś a ;anjv 

i gdzie kwitną stokrocie i złote główki jaskry, 
szemrzą jasne strumyki, obramowane girlandami 
-■iiezabudtek, a ziemia dyszy Spojeniami i wśosną..t‘ 

• Idę... id ę - i
— Damesy! damesy! — zawrzeszczał mi ja­

kiś ulicznik nad uchem.
» Rzuciłem się cały, jak śmiertelnie postrzelony 
człowiek, w yrw any raptem ze  słodidej sonafny* 
moich cfumań i

— Damesy! damesy w arszawskie! Papierosy! 
'D am esy! Papier-rrrr-osy! Damesy!
ś — Słuchaj synku — rzekłem do ulicznika* 
reklamującego swój towar — czy ty koniecznie 
musisz zachwalać swoje papierosy przy lewym! 
rogu budki tramwajowej?...

—  Damesy! Damesy! damesy!
— Słuchaj łajdaku; czy chcesz, bym zawoła! 

policynnta?...
Chłopak popatrzył na mnie wzrokiem nie do 

onisania, ale w idoczni: groźba postutkowała bo 
odszedł, splunąwszy w  moją stronę.

Zegar w ybił 8-sną wieczorem . Zrury nie ma! 1
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^óstkami, oddział szkoły żandarmsryi, 3 baterye clęż- 
artyteryi 5 pułku pod dowództwem kapitana 

^zyża , Legia ochotnicza kobiet, M. S. O. i zastęp 
tałodocianych skautów.

Po ukończeniu defilady przemówił prezydent Neu- 
htann, kreśląc rolę Lwowa, jako niezłomnej strażnicy. 
Hołd Lwowowi i jego mieszkańcom złożył następnie 
generał Gołogórski w  słowach następujących:

—o—

M O W A  G E N E R A Ł A  G G Ł O G O R S K I E G O .
O bywatele miasta Lw ow a  I
Zaszczytny i w y ją tkow y los przypadł W am  

*  udzia le! Bo oto rok temu W y , zaskoczeni 
hagiym , zdradziecko uplanowanyra i zorganizo­
wanym napadem, W y pierwsi w Narodzie da­
liście przykład, jak  chlubnie pojmujecie oGarę 
krwi dla O jczyzny.

1 popłynęła szczodrze ulicam i miasta krew  
Wasza na po-iew W olności, krew  dzieci, niewiast 
i slarcóW’ na św iadectwo prawdzie, że L w ów  jest 
Polskim  i polskim musi pozostać 1

Samorzutnie, nie czekając na wezwanie Rzą­
du, ni potnoc wojsk regularnych, chwyciliście 
za oręż i z garstką mężnej odsieczy precz w ypę­
dziliście wroga.

I nie powstydził się Lew , strażnik naszego 
grodu, czynów  W aszych !

Przeto ja, dowódca wojsk narodowych na 
Ziemiach Czerwieńskich W am , bohaterskim  dzie­
ciom, niewiastom i starcom, za uratowanie ho­
noru Im ienia polskiego, za W asz hart i męstwo 
cześć i uznanie wyrażam.

Niech dzień dzis ejszy, dzień krw i i chwały, 
będzie przez W asz i W asze pokolenia po wsze 
czasy czczony i szanowany.

—o—
IMIENIEM ZJEDNOCZONEJ POLSKIEJ MŁO­

DZIEŻY AKADEMICKIEJ 
m ówił p. T . Bierowski.

W  szeregu tych, którzy dzisiaj hołd i cześć 
Waszemu Czynowi — Bohaterzy — oddają, sta­
je  także i zjednoczona po,sta młodzież akada-* 
itueka.

Odczuła chwile m łodzież i ena’azla się w  
bohaterskim waszym zastępie w  liczbie wielkiej, 
jak zawsze, dając krwią świadectwo, że jest w ier­
ną strażniczką narodu, — okazując światu ca­
łemu żywotność sił naszych, głosząc wszędzie, 
ee PoIsKa —  to Jej m łodzież! »-

W  dniach grozy zżyliśmy s;ę wszyscy ser­
deczni* , —  zatarły się wszelkie różnice pomię­
dzy nami! —  Bratem i kolegą stal się nam ka-, 
żoy, którego jednoczyła wielkość wspólnej spra- 

,w y ! M inęły dnie krwawych wysiłków, —  lecz 
tiie minęły jeszcze czasy burz!

Stając u progu naszego życia, jednoczymy 
fiię z Wamd niezłomni Rycerze w  wspó'nem 
haśle- Przez czyste i wielkie serca — do jasnej

Obok mnie stanął jakiś podejrzany obdartus, 
chrząkną! kilka razy l zawołał przeraźliwym śpie­
wnym falsetem w  okresie mutacyi głosu: „R oz­
kład jazdy kolejowej, ważny od  21 listopada! Zm ia­
ta  pociągu!“

Myślałem: Pokrzyczy, pokrzyczy i pójdzie, 
trochę cierpliwości, a Ziuta nadejdzie * uwolni 
łruiie z  tego lewego rogu budki tram w ajowej.

— Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li­
stopada! Zmiana pociągu!

— Psia krew!... Czemu on talk śpiewa fałszy­
w ie!

—  Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li­
stopada ! Zmiana pociągu!

— Czego ten człow iek chce odomir.e?. Boże, 
fclituj się! A  tu ruszyć się .nie m ogę z  pod lewego 
rogu...

—  Rozkład jazdy kolejowef, ważny od 21 li­
stopada! Zmiana pociągu!

— Człowieku, czego ty chcesz odemnie ? — 
spytałem błagalnie obdartusa.

— Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li­
stopada 1 Zmiana pociągu!

— Czy chcesz, abym zawołał polieyanta ?..
Ani drgnął.

1 — Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li­
stopada! Zmiana pociągu!

Czułem, że gdy nie przestanie w  tej samej to- 
hficyi i bez zmiany wykrzykiwać — oszaleję!

—  Panie słodki — zwróciłem  się do obdar-

i wielkiej Przyszłości!“  Ukochana Polska niech 
żyje!

* *

Po odśpiewaniu „R o ty " Konopnickiej, nie­
przejrzane tłumy ludności rozesziy się do domów, 
unosząc ze sobą mi.lt i świetlane wspomnienia 
przeżytych chwil u stóp wieszcza Adama, gdzie 
Naród1 zamanifestował jak czcić i kochać umie 
tych, co w  obronie najświętszych dóbr Wolności 
i Ducha, nie wahali się oddać życia na ofiarę 
Ojczyźnie. i tJ , ,.A

—o —

H 0 Ł 0  P O L E G Ł Y M  O B R O Ń C O M  L W O W A .
W  ciszy mobilnej, w ziemi gościnnej, znu­

żonym spoczywasz sm m, żołnierzu polski I Bra­
cia jednak, nawet z dalekich stion nie zapo­
m nieli o Tob ie, bo oto spieszą na miejsce l ite ­
go spoczynku, by złożyć hołd prochom twoim  
i tych m łodocianych dusz, zgasłych przedwcze­
śnie za świętą sprawę.

O godz. 4 pop. Delegacya Górnoślązaków w  
liczbie 0 osób, k to n j przewodził inż. W . P o l­
ak. udała się na cmentarz obrońców  Lw ow a, 

niosąc na przedzie transparent z napisem : „P o ­
wstańcy górnoślązcy obrońcom Lw ow a". W  ka 
plicy cmentarnej z łoży li Górnoślązacy w ieńce w  
dowód pamięci o tych, co szli w tan śm iertel­
ny nie na roz! az, ale p a ra  jakąś wnętrzną, 
niewstrzymaną silą, tkw iącą na dnie ich istno- 
ści, a mówiącą, że im nie w olno być zw yciężo­
nymi, że ich obow iązkiem  jest przebyć tę dro- 
dę, której celem —  zwycięstwo,

W  podniosłym  nastroju odśpiewano chórem 
pieśń : ,,Boże coś Po lskę", poczem inż. Po llak
w krótkich słowach złożył ho!d  obrońcom L w o ­
wa i przypom niał, że serca ludu górnośląskiego 
I m  samem biją lętnem, co seica Lw ow ian .

O godz. 5 przybył na cm entarz m inister 
wojny, gen. Leśniewski w  otoczeniu świty, by 
w  im ieniu wojska oddać hołd po ległym  boha­
terom.

Z łożono 8 w ieńców . Uczczono też pamięć 
jednego z oficerów  kpt. Starka, polegtego w  L a ­
sku w  pam iętnych dniach listopadowych przez 
odśpiewanie „B o ly “  przy jego grobie.

Po złożeniu w ieńców  gen Leśniewski udał 
się na dalszą uroczystość do Strzelnicy.

N A  S T R Z E L N I C Y ,
O  godz. 5 pop. odbyto się zebranie i uroczy 

ste pow itan ie obrońców Lw ow a  w  salach Strzel­
nicy. W  odświętnie przystroonej zielenią i em ­
blematami narodowym i sali przem ówił podniośle 
jipułk. Sniadowski, im ieniem nieobecnego bryg. 
Mćjc/.yńsk ego. Po nim przem ów i! kpi. Jakubski, 
na którego wniosek uchwalono wysiać do bryg. 
Mączyńskiego telegram z wyrazam i hołdu i czci 
od obrońców  Lw ow a

tusa — ulż pan stąd do dyabła, dwór taki duży, 
a pan obrał sobie wiaśnie ten sam ró g  budki tram­
wajow ej, gdżie Ziuta kazała rai czekać. Proszę 
pana, idź pan trochę dalej... Ja papu tego nigdy 
nie zapomnę!...

Ani drgnął.
— Rozkład jazdy kolejowej, w ażny od 21 li­

stopada' Zmiana pociągu!
Wpadłem, na genialny pomysł.
—  Panie — rzekłem — odsprzedaj mi pan 

sw oje rozkłady jazdy.
—- He? — odfżzwial się z  niedowierzaniem o- 

berwaniec.
—  No, m ów ię! W ie le  pian ma sztuk na skła­

dzie? Sześćdziesiąt? Dobrze! P o  50 halerzy?.... 
Bardzo dobrze!... Razem należy się panu S0 koron. 
Proszę !...

W ręczyłem  zdziwionemu obdartusowi 80 ko­
naj* i jcldetchnątom.

— A  teraz idź papi do  Idyaibła, m.a złamanie kar­
ku!...

Jegomość mruknął — edbje się — ^paskarz" 
pod' nosem, i odszedł.

Ziuta nie przychodzi W yfjPa 9-ta godzina.
Czyżby wcale przyjść nie m iała?. O. tęskno­

to moi a nieukojna’ — Ostry ból przeszywa mi 
slerae i fnózg niby szpad t  I czemu kazała mi cze­
kać przez trzy godziny specyalnłz przy lewvm ro ­
gu budki tramwa jowei ?... Czy może nie uczyni­
łem tego, co chciała?... O, gdybyś teraz Ziuto

Im ien iem  repr. miasta przem ów ił w iceprezyf 
dent Stahł.

Ks. Panaś, pow itany owacyjn ie, p rzyw ita j 
zebranych ze zwykłą swadą, trafiając wprost do 
serc obecnych.

W zruszającym  by ł moment, gdy delegat Gór­
nego Śląska p. Po liak  z Bytom ia ośw iadczył «  
estrady, że przynosi w yrazy hołdu i uznania 
kresom wschodnim , których L w ów  jest przeu- 
stawicielem  od braci kresów zachodnich.

Po części oGcyalnej odbyło  się towarzyskie 
zebranie, tak że rojno i gw arno by io  w salach 
starej Strzelnicy, jak nigdy.

—o—
iW TEATRZE.

Uroczysty obchód w  Teatrze miejskim odbyt 
się przy szczelnie wypełnionej sali, W śród w ;dzów! 
znajdował się minister wojny, gen. Leśniewski; 
W ieczór zagaił szef sztabu obrony Lw ow a  kap. 
Łapiński przemową, w  której w  treściwych sio-* 
wach przedstawił tło i charakter walki o L w ów  
i zakończył okrzykiem na cześć bohaterskiej lud­
ności.

P o  tiwertusree Moniuszki zespół teatralny odór 
grał obraz dramatyczny Wyspiańskiego z mto-j 
dzieńczych e g o  lat „Krótowa Korony Polskiej", 
którego treścią jest pamiętny akt ślubowania Ja-i 
na Kazimierza w  archikatedrze lwowskiej w  r. 
1656 O ile strona dekoratywna mogła zrobić' 
wrażenie przepychem, o  tyle inscenizacya i w yko­
nanie o  charakterze zbyt realistycznym, nie u- 
względniającym cech, właściwych duchowi utwo­
rów  Wyspiańskiego, pozostawiały wrażenie od­
biegające od napoły mistycznego nastroju, jaki 
pasować powinien.

W  części koncertowej popisywali się prześli- 
cznemi piosenkami ludowemi pp. Argasjńska-Choj- 
nowska f Korolewicz-tWa jdowa, deklamacye, a- 
poteozująoe żołnierza polskiego wygłosili p. Bar-: 
wińska i p. Żelazowski; Całość zakończył wdzię-, 
czny balet.

Komunikat sztabu generalnego'
Z  dnia 21 listopada.

Front litewsko-bialoruski: Na odcinku po­
leskim siluy atak bolszewicki na lin ii Nowosiółki- 
Pe tryków  z dużym i dla n ieprzyjaciela stratami 
odparto, Na reszcie frontu poza drobnym i utar­
czkam i patrol) w yw iadowczych  spokój.

Fronł wołyński Spokój.
Haller.

R lę s fo a  ffliemuÓTO n a d  B a ł t y k ie m .
W IL N O , 22 listopada (Pat.), W ojska ło tew ­

skie odparły z w ielkieu ii dla Niem ców stratami 
ataki ich na Libawę.

przyszła!... O, gdybyś...
I znowu popadłem w  zadumę.
Lecz co to?... Czy oczy  mnie nie mylą?.,/ 

Obok mnie stoi znowu ten sam, niedawno odpra­
wiony obdartus z plik-em nowych rozkładów ja­
zdy kolejowej, pod zanadrzem.

— Co-o-o?... Pan znowu w rócił — pytam o- 
chryple.

Nie mam już nawet czasu zastanowić się 
nad jego  odpowiedzią, ba ta, ca widzę po prze­
ciwnej stronie chodnika, pozbawia mnie przytom­
ności, utrazi krew  w  sercu, paraliżuje mózg -- 
jednem słowem unicestwia mnie zupełnie.

Ziuta!,.. Ziuta moja ukochana, mknie jak sa­
renka za podiratnię z jakimś oficerem.,. Schyliła 
płową głów kę w  fioletowym  toczku i całym cię­
żarem ciała opiera się na ramieniu oficera. — 
Poznaję ją! Tak, to ona!...

Coś mi łka i zawodżj spazmatycznie w  duszy. 
Ziuto moja!...

Czy to jest ta mfhość, o której tyle mi mówi­
łaś?... Czy to jest owe bezgraniczne oddanie i 
szczęście, któro dać ml miałaś w  życiu?... Gdzie 
ta miłość?... Gdzież to oddanie?... A  jeśli nie ma 
m iłośc i gdzie jest ten pociąg ku mnie, o którym 
tyle mówiłaś?... Pow iedz!

Jak oszalały wzniosłem rękę ku niebu
Gdzie ten pociąg ku mnje?... Gdzie (Dociąg?!.,
— Zmiana pociągu, od 21 listopada! — za­

skrzeczą. obok mrue obdwfus. Raort
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Lwóto 23 listopada.

W  dnu tryumfu i radości mieszkańców Lwowa 
zdarzyi się wstrząsający wypadek, który pociągnął 
za sobą życie lotnika amerykańskiego, który podziwu 
godnym lotem chciał uświetnić obchodzone w mieście 
święto oswobodzenia, E. P. Gravensa.

W  chwili, gdy tysiączne rzesze publiczności ze­
brane były w czasie defilady wojsk przed pomnikiem 
Mickiewicza, klika samolotów polskich urządzało nad 
tą częścią miasta brawurowe prześliczne, a trudne 
ewołucye.

Na jednym dwupłaszczyznowcu systemu D. III., 
z  7 eskadry lotniczej im. Kościuszki, kierował lotem 
porucznik z armii amerykańskiej Gravens. Lot jego 
był

pełen przeolyknyct momentów 
tak zwanych „lopingów", w których lotnik wykonuje 
z  aparatem wywroty w  powietrzu. Ewołucye ta wy­
konywał on na wysokości około 300 metrów tak, że 
publiczność widziała go jak ręką pozdrawiał tłumy 
roEentuzyazmowane.

Około godziny 11 przed południem — jak twier­
dzą niektórzy — aparat ten miał zawadzić o jedną 
z wieżyczek kamienicy w  ui:cy Akademickiej. Za tem 
przemąwia fakt, że w tym czasie

spod? 7 części stcrcwca 
na podwórze .realności przy tej ulicy pod I. 4, gdzie 
mieści się-- restauracya „Zakopane". Samolot uszko­
dzony zaczął opadać, więc lotnik, bojąc się upadku, 
wraz z aparatem w okolicy pasażu Mikolasza *

wyskw&syl1 ze spadochronem w :c;Jsfz.
Prąd powietrza uniósł go nieco dalej, lecz, że skok 
był z wysokości około 30 m.ctróy,

zswlćdl i-podochrou, 

który potrzebuje około 50 metrów do rozpięcia się 
i nieszczęśliwy opadł na podwórze pałacu Potockich 
oa ulicy Cichej.

■Upadek tea by! fatalny 
bo jak wkrótce przybyły na miejsce wypadku dr. ka­
p ita n  Aleksiewiicz skonstatował — nieszczęśliwy od­
niósł

v
pęknięcie cafcazki i pfoftaanle ęSa nóg.

Również twierdzi wielu naocznych świadków, że 
w aparacie tym uszkodzone zostało skrzydło i to 
było przyczyną tego wypadku, Secz to dziś trudno 
ustalić.

Natychmiast przybiegli jego koledzy Ameryka­
nie, zamieszkali w  tym petteu, i zabrali dającego sła­
be znalu życia m  automobil i odwieźli go do szpitala 
wojskowego przy ul. Leona Sapiehy. Nim jednak 
przybyli na miejsce, nieszczęśliwy zmarł w  drodze, 
przeto zwłoki złożono w  zostaioy na Politechnice.

Tak tragicznie zmarły lotnik wstąpił jako ochot­
nik do służby lotniczej w  pierwszych dniach paździer­
nika b. r.

'vm \&n w « a  t u I I i

i pożar pałacu Potockich.

tam panien wybiegli na strych Tu jednak od
strony płonącego gmachu zabrakło klucza stry­
chowego przeto nie można było dostać się bezpo­
średnio do ognia. *

T jH eaastm

'cgltta szybko rozszerzył się na wiązania dacho­
w e całego gmachu.

Przybyła straż pożarna pod komendą p. C ieczl 
Mewioza, załączyła dwa hydranty od ul. Koper­
nika i ul. Cichej, przystawiono dw ie składane 
drabiny do dachu i ośmioma wężam i rozpoczęto 
gasić ogień.' Tymczasem okazało się, że 
ciśnienie w ody  w1 wodociągach Jest za  słabe.

Na telefoniczne sawiadbmiento Zakładu w odo­
ciągowego, t?yr. Aleksandrowicz sam kierował 
akcyą dopływu wody i osiągnięto po pewnym 
czasie najwyższe ciśnienie.

'Wiadbmość o  pożarze szybko .i?  rozniosła po 
mieście. Przybyły na miejsce pożaru odkfeinły o j  
chotnicze straży pożarnej z kursu urządzonego 
przez Kółko rolniczo, jakotoż ze Zniesienia. M a­
sy publiczności będącej r.a1 obchodzie zajęły w  
m ig całą ul. Kopernika i w  pierwszej chwili w ie i 
le udało sto do wnętrza, a niektór 3 • ind/wMua w  
tym czasie przychwycono na kradzieży. Z  pok- 
licyi przybył o fieyał Jakubowski, inspektor.Jasiń­
ski z odteziałem żołnierzy, ora:; pułk. Hoszowski 
w raz z oficeram i żanddrmeryi. na którego roz­
kaz w króiee przybył silny oddział żandarmeryi. 
Rćw nfeż przybyły liczne oddziały skautów i czł. 
M. S. O.

TymcBaśem akcya ratowniesa nie postępowała 
by należało. Płomień rozszerzał się i zda­

wało się, że ca ły gmach spłonie.
W obec tego

o p ra w y  fjmsKie mmmuąmpMwą
PARYŻ. 21 Iisłop. Najwyższa Rada oułożt^w 

n a ra z ić  c&rady n a d  Garicyą. Ostateczną, i r e y  
zvę wstrzym ano i przedstawiono delegacyi poi 
skiej.

w e d le  opinii franeusf i ie j  a s e y z y a  la  je s t  bo 
rzy sfn a  d la  Polski.

Rada Najwyższa zajm owała się też plebiscy 
tem cieszyńskim, z którego jest zadowolona.

Co do W) borów nieiowcKicb na Górny u
Śląsku Rada zastrzegła' sobie możność uznania 
iub sprzeciwienia się ich uznaniu.

Dyskutowano nad kweslyą rozdziału  w ę g l i  
i naiiy.

„T im es* z 13 btn. publikuje artykuł, w  kio' 
rym ż-ęda ustalenia wschodnich granic Polski

Przyjm ując, że L itw a, W o ły ń  i Biało-ruł 
•stoją pod w p ływ em  cyw ilizacy i polskiej, propo 
nuje dwa państwa autonom iczne we icden.ey' 
z Polską, dla której takie rozw iązanie byłoby
bardzo korzystne.

W  tym  samym numerze „T im es* dale zarv«
przyszl»j konstriucyi polskiej.

„ 0&iik<n mmąszm zhm n iź
i P g r t ę i f  *ł I**

Biuro prasowe ukraińskiej mtoyi dyploma­
tycznej w  Polsce komunikuje:

W  prasie perskiej pojawiało się w  ostatnich' 
dniach w isie wiadomości odnośnie do położenia 
na Ukrainie.

sprawa przscitaw ia się na-

Bkaętcś roe-pocsęfi wynosić w M te  
z zagrożonego drugiego piętra i wyrzucać je 
precz okno Niektóre duże przedmioty padły na 
hydranty i dwa z  nich zostały rozcięto, tó też 
wiele głosów  krytyki można było słyszeć o  akcyi 
w irnikowej.

Lecz /

lw i? czftść wisty pomsl tu ziarzęif miasta,

UPADEK SAMOLOTU I POŻAR PAŁACU POTOC­
KICH.

Aparat opadając zawadził o komin w pałacu Po­
tockich w prawom skrzydle no rogu od ulicy Ci­
chej i, rozbijając go Opadł na dach i zatrzymał się 
dopiero na wiązaniach sufitu.

Zawarta w  rezerwoarza 
1

fenzyna w Woac kilkutfckoię^u litrów ckcpkwło- 
waia

i rozpryskując się, płomieniami objęła całą część 
dachu. Dym, unoszący się w  górę, natychmiast zau­
ważył strażnik r.a wieży ratuszowej i o godzinie 11 
minut 20 telefonicznie zaalarmował pogotowie po­
żarne.

W  „pałacu tym przebywa obecnie amerykańska 
misya Czerwopego Krzyża, która wraz ze służbą 
liczy około 35 osób. Na drugiern piętrze mieszkała 
p. Jadwiga Beroadzka, zarządezyni pałacu; piętro 
to składa się z kilkunastu pokoi, przedzielonych prze­
ważni.?.. drewnianemi ściankami, tak zwunemi pru- 
skieni, przeto ogień mógł się szybko rozszerzać.

UpadekJotnika i aparatu w idzieli z bliskiego 
sąfcto-dżlwa p. Edmund Schwegbr sierżant ra­
chunkowy' i płut. LmdhYik Dolina, pierwsi zaś 
w bieg li dio pałacu z  ul. Cichej por. Marcinkbw*v 
ski i pt Antonik, którzy z  jcdnązzaiafeaakałyŁii

który tak liefio honoruje sfcraż pożarną, że stale 
brak ochotnych' tej służby, a i obecnie część 
peroomalu to św ieżą siły nioobyte z t a i  wieikisn 
pożarom.

P o  paru go.dkd.nach zdołano dopiero po wypa­
leniu się dachu ogień ugasić.

OitoJo S-tej w ieczorem  akcya gaszenia tramia 
jeszcze, wyTętwwiano części tlejących sufitów i 
ukryty ogień. Kupą rumowisk pr-ysypany

ocl.ui7ćz>:»a zgorzały samoloty

lecz w  tej części aa?włęcej ogień < k » la ł, bo 
Kgorzały nidktóre ściany pokoi. Masy w ody aala-t 
?y cały patoc aż dio piwnic stmoiitmlmui przecto-j 
kala przez su^ty tak, że ca ły gmach przedstawia 
obraz ntiny. Szkoda przez ogień wyrządzona wy-, 
nosi dk> miljóna koro?::.

Podczas zamieszania w  akcyi ratuhkowfej 
skradziono zamieszkałemu tam Fr. Bednarskiemu, 
szoferow i, portfel, 2.500 koron i dokumenty, in-f 
nych przychwycono ze skradzionymi rzeczami w  
ręku, a d wóch od Jawiono na polieye.

Późne wieerorem  resztki ukrytego żarn straż 
pożarna przy pochodniach dogaszała. Zarządzo­
no przez noc pogotow ie ratunkowe na wszelki 
w w abek .

KO M U N IKAT UHflĘDOW T.
W  sprawie tego tragicznego wtrpalfłm i po-, 

żar?’ otrzjm aliśm y "następujący komunikat-
,.W  czasie uroczystość5 aparat jecłnosiedzenio- 

w y  D. III. z  7-inej eskadr: lotniczej im. Kościuszki, 
wskutek nadjnierajmh i zbyt nisMch ewołucyj n.id- 
wyzężył się, a za wadzrwr-zy o  w ieżyczkę pałacu 
Potockich spadł.

Latylk por. E. P. Gravens zabił się na m iej­
scu. Lekarz z Techniki stw ierdził peicmęcie czą-c 
«zk i i  połamanie nóg.

Wskutek wybuchu benzyny, powstał pożar 
w  pałacu Potockich".

—
Wa?

W  rzaczj^ ia to;
stępujące:

Sztab naczelnej komendy galicyjskiej armii, 
r.a teslo  z- gen. Tarnawslam, z  in icyaiywy majora 
sztabu gene.i.*aineoro Erie, który powrócił z ker- 
ferencyi w  Paryżu i w  związku z perirakiacya- 
®ci, które fcyiy proTv?Kfzo;ia z Polską przez na­
czelną komendę alamana Petkiry,

ao«*ą ! w zy^ ośew yw a i ąpisek v^k szycS  rozm.s- 
rów  pizeiYW 'uałJiSiieprsańsktoj U ikralafe 
P ierwszym  etapem tego spisku było oddanie 

dcbrovA5 r.e K ijow a przez generała Kraus* ge i 
nerałov/i Dredowi, dowodzącemu grupą wojsk D:-j 
bikina. D ru ;jn  etapem było  to, że gea-erał i'ar-1 
nawski ze  sw a to  sztabem oddał yrojskom Danto 
kina wielką część teryioryi rzekomo , po za-5 
ciętych walkach", a faktycznis na podś:awto po­
przednio zawartej umowy przez gen. T iraaw \  
skiego z komendą wojsk Den&ina. fla  podstaą 
vńe tej um owy gen. Tarnawski, ocKał Denikfoowi 
Bar, M oliylów  Podolski, Żmcrynkę, oraz wojska 
e, 17 i części galicyjskiej brygadjy.

Dowiedziawszy s;ę o  tom, oraz otrzymawszy 
odpowT&dnie m iorniacye z Paryża od dr. Panejki 
i  z  W iedn ia  od dr. Barana, dyktator Petruszewlcz 
zwołał dnia 11. listopada galicyjską państwową 
naradę, na której część m ów ców  oświadczyła, że

utajęc -tfc vty*ZKtt m iędzy Polską a Ddcfidncin viy-f 
Kusrają m  rie jsr? sto. Deuikina 

fcembardziej, że umowa zsbez/śecza Galicyi Wscho­
dniej szeroki rozwój państwowy.

Sytuacya strategiczna atatnana Petlury i jego 
armii uje jest krjdyczna, gdyż teren jego w o j­
skowej akcyi sięga daleko na tyły wojsk Dem- 
kina. Jckaterynosfawszczyznę zajęła grupa wojsk 
ofamana Machno, liijow siczyznę zajmują oddziały 
atamana Zelencgo, Gzcmiliowszczyznę oddziały a- 
tamana AnhełW W szystkie te grupy powstańcze 
prowatteą walki z  Denikincm pod hastom ntepo- 
dlegiości Ukrainy. Jednocześnie bolszewicy zajęli 
OzernihóY/, st. EacJimacz u? północnym odcinku, 
a st. Irpeń i Fastów  na odbśiku kijowskim. W o j­
sko1 kubańskie znaufujące się na Kaukazto, prze­
szło na stronę rządu gruzińskiego w  celu wspóto 
rjs] walki z Deniklnem.

Fakty te świadczą o ferytyczaem położeniu 
Denildna na Ukrainie i gwarantują, że akcya w o-l 
jen na atarnana Petlury i jego  rządit u w ie fery  
się powodzeniem

PRENUMSHATĘ na ' Dziennik Ludowy" raożŁi, 
«*cz»ć  u sekr. BudElcińe^o w orgaaieacyi praoow^ , 

alków kotejowydł SsecrTHCS(M>!lteJ StolskieJ, ni. Ort- 
decka l  J55 coddennie w "edzinaclt pcpoladutow 
ftS fklBl ^9 (b#Ął « * « M W

o »
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L w ó w , 22 listopada

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
. W niedzielę 23 listopada o godz. 3 popoł staraniem 

|dami Uniwersytetu żołnierskiego „Leci liście z'drzewa“
, 5 strof krwawej pieśni z r. 18ó3'4 J. Wiśniowskiego.

W niedzielę 23 listopada o godz, 7-mej wieczór:
• Straszny jwór", opera narodowa St. Moniuszki.

W po iedziałek, 24 listopada o godz. 7-mej wieczór
• Królowa Korony Polskiej*, fragment dramatyczny Sta- 
nisława Wyspiafiskiego i częśi koncertowa.

We wtorek 25 listopada o godzinie 7 wieczorem 
.-.Madame Sans Gjene“, komedya w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou z p. Miławską w roli tytułowej.

We środę 26-go listopada o godz. 7 wieczorem 
»Aida“, opera w 4 aktach J. Verdi'ego z pp. Korolewicz- 
Waydową, Wolińskim, Homerem, Okońskim i Wiklińskim. 

 o—“
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA"} ul. Szuszkiewicza 5 (naprzeciw żand.p.
Program piąty do 23 listopada: Gościnne występy 

..nryka Małkowskiego, art. teatru letniego w Warszawie 
s-rynnej kreacyi jako Pola Negri. „Subtelna psycho­

logia*, sketcn nap. N-ski. Gościnne występy greckiej 
tancerki Ruun Safvety, w nowych tańcach. „Business is 
business*, operetka w 1 akcie J. Boczkowskiego. Ory­
ginalny rFox-trott“ odtańczą Anda Kitschman, i H. Mał­
kowski. Nowe numery soiowe wyko .ają Anda Kitschman, 
H. Małkowski, S. .Michałowski i M. Windheim- Począ­
tek o godz. 7 30 wiecz,

—-0-~

K U  C Z C !  Ś . P  B O L E S Ł A W A  U L A N 0 W S K I E G 0
odbyło  się dnia 12 listopada posiedzenie Tow . 
H istorycznego w  Uniwersytecie. Po  wstępr.em 
przem ówieniu prezesa Tow . i oddaniu hołdu 
Zm arłem u przez obecnych prof. W ładys ław  
:Abrabam  przedstaw ił wszechstronny i owocną 
działalność uczonego profesora i k ierownika 
Akadem ii Umiejętności. W  przetkanym  wspo 
m nien iam i osobistymi obrazie prelegent przc-zeał 
od ła w  akadem ickich aż po oda i nie dni praco­
w ity, jedyn ie nauce i dobru społecznemu oddany, 
tw ardy skutkiem kalectwa żyw ot Bolesława Ula- 
nowskiego. Umysr tw órczy i bujny, typ w yją tko­
w y, łączy ł gruntowność i bystrość z jasnem 
prackoaywująpem rzeczy ujęciem, Z licznych 
prac z liistoryi, z prawa polskiego i kanonicz­
nego w  Polsce, każda przynosiła co : nowego i 
była trwałą zdobyczą naukową. O b .k  rzeczy, 
które w yszły  z jego  pióra, w iele innych zawdzię- 
i sało powstanie swoje jego in ieyatyw ie i współ­
działaniu.

Jr.ko Adm in istrator Akadem ii Umiejętności, 
jako  organ izaior je j prac naukowych niełatwo 
<ia się zastąpić. O d ch w ili wybuchu w ojny ciągły 
niepokój o losy narodu i losy instytucyi pow ie­
rzonej jego pieczy, odb ił się fataln ie na jego 
zdrow  u i sprowadził przedwczesny kaiastrofę. 
Stał się także ofiarą tej w ojny a strata, która 
naukę naszą tak w ielką okryła-żałobą, jest n&d 
w yraz bolesne.

ZGON TADEUSZA WOJCIECHOWSKIEGO. W  
piątek w południe zmarł dr. Tadeusz Wojciechow­
ski, chhiba uniwersytetu lwowskiego, powszechną 
czcią otaczany przez Ucząc rzesze swoich uczniów 
profesor, człowiek ogromnej wiedzy, szerokich hory­
zontów, gołębiego serca i niezwykłej skromności.

Była to postać, przerastająca znacznie swoje c- 
toczcnie. Imię Wojciechowskiego pozostanie ne zaro­
szę w  nauce polskie:

SENAT AKADEMICKI UNIWERSYTETU LW O W ­
SKIEGO wystosował do prezesa ministrów p. Pa­
derewskiego pismo w którem, powołując się na je­
go słowa: ,,bez Lwowa nie ma Pobici", wyraża mu 
podziękowanie, gdyż świadczą one, że władza pol­
ska nie dozna na tej ziemi uszczuplenia.

Z TEATRU LIT.-AET. CZWÓRKA" komuniku­
ją nam, że grany obecnie program V. z gościnnymi 
Występami artysty teatru Letniego w  Warszawie, 
Henryka Małkowskiego i greckiej tancerki Ruun Saf- 
Veiy, zostaje z powodu ogromnego powodzenia prze­
dłużony do czwartku 27 b. m. włącznie W  programie 
nadto operetka Boczkowskiego ,,Btisi»es„io business",, 
doskonały sketch i szereg najnowszych .numerów so­
lowych. Dziś w  niedzielę przedsprzedaż u G. Seyfar- 
ta do godz Ul, a od 3 po poł. otwarta kasa w tea­
trze (ul. Szaszlriewicza 5, naprz. żaiidarmeryi).

NAGŁY ZGON. Wczoraj po południu zraar; nagle 
ha udar ner co wy ca wałach gubearnatorskioh Leon 
Stefanowicz, liczący lat Co. Zwłoki zabrano do za- 
kłątłu iaedycyny sądowej.

S tre jk  m&pssiaiemcówS BxoEejoła?y©li 
w ®feaTOs s «48fi@ za? egnanj.

W A R S Z A W A , 22 iisfopad (Tel. wł.). W  śro­
dę w ybuch ł w  tutejszych warsztatach ko lę  owych 
strejk robotników  z powodu braku chicha. Strej- 
kow ało  13 tysięcy robotników .

Nawiązane za pośrednictwem Zarządu Związku 
pertraktaeye z min. aprow izacyi doprowadziły

do pom yślnych rezultatów. Ministerstwo zobo 
w iązało się dostarczać dwa wagony mąki d z ie l­
nie. W obec iego streibujący pow rócili do pracy, 
oczekując natychm iastowego spełnienia przyrze­
czenia rządu.

KRADZIEŻ W  HOTELU. P. A. Łozińskiemu z 
Kijowa, gdy przenoszono mu rzeczy w  jego nieobec­
ności do innego pokoju w  hotelu Europejskim „skra­
dziono kopertę z  10.000 koron.

NIEWIERNA ŻONA. Karol Wilczyński, zamiesz­
kały przy ul. Zyblikiewicza I. 29, donosi policyi, że 
żona jego Katarzyna zabrała mu garderobę, bieliznę, 
biżuteryę i 12.000 koron, poczerń wraz z niejakim 
Władysławem Piwkiem zbiegła w niewiadomym kie­
runku.

NiESZCZĘSLm i L O K A T O R Z Y .  Gospodarz przy 
ul. Łyczakow skiej Nr. 8 4 a, p. Czerny, który 
prócz tej kam ienicy pozjada jeszcze k ilka innych 
jest tak dbały o fę dziesiątą kamienicę, że zja­
w ia  si* tam co dwa lub trzy miesiące, t\ lko 
ażeby czynsz podwyższyć, a tymczasem wody 
w całej kam ienicy nie ma, bo w łaściciel nie da 
w odociągów  ponaprawin::, W  piątek pąk i a ru 
ra w odociągowa w  p iw n icy i narob ił* szkody 
na kilkanaście tysięcy koron i dotychczas rury 
nią, naprawiono. Gdzie, pójść ze skargą, każdy 
się boi, bo to adwokat. Dobrał sobie leż dr* 
zorcę, k tóry podobny jest do w łaściciela domu. 
Możeby się przecież znalazła jaka i w ładza, .któ- 
raby w tym  domu zrobiła porządek.

KBJIDZIEŻE. P. <fr. Henrykowi Rappapcr- 
tow i, skradziono ■ ufo. nocy wcihzę skórzaną na 
głównym  dSworcu, Eawisrająca garderobę bie-. 
liznę i inne rzecz;;, wartość, kilkanaście tysięcy 
Soorc-n.

Jan Serwatka, rolnik z  Droedówfec pow. 
Grodek Jagielloński, donosi lwowskiej policyi że 
skradziono mu wieprza, wartości 5.0-30 kor.

P. R. Schleieherowi skrad-ziono na pi. Gotueho- 
wskich z torebki 260 kor,, oraz kw it na zapła-' 
cone drzew o op iew ający na 660 kor.

—o—
BKUKHE2E LWOWSCY urządzają w niedzielę, 

dnia. 23 b. rn. ZABAWĘ TANECZNA w sali własnej 
przy ul. Piekarskiej 1. 18. od godziny 4 po południu 
•cJo 9 (wieczór. - Muzyka salonowa. — Bufet we wła­
snym zarządzie, zaopatrzony w wyśmienite prze­
kąski.

—o —
WALNE ZGROMADZENIE członków Sokola II. 

odbędzie cię M ia 6 grudnia 1919 r. o godz. S-tej po 
południu, w sali Towarzystwa.

Przedwyborcze zgromadzenie odbędzie się w  po­
niedziałek. dnia 24 fistspsda 1,9! 9 o godzinie 6-tej 
wieczorem. — Uprasza się o liczmy udział członków. 

—o—
WIECZOREK Z TAKluŚMI odbędzie się dnia 24 

listopada b. r. o godzinie 8 wieczorem w sali Domu 
Naródnego przy ul. Rutowakiego staraniem Central­
nego Związku ponsnc. gosp.-szynk. Dochód przezna­
czony na wdowy i sieroty. Muzykę -raionowa Strój 
cpsaerowy. Wstęp za zaproszeniami.

K om isya  r e h a b ilita c y jn i .
Uchwałami Rady pniaistrów z  4 i  (16 paz- 

dziem ika lir. została powołana do życia Eomisya 
rehabilitacyjna db zbadania sprawy nieprzyjęcia 
do służby rządowej niektórych funkeyon-aryuesy 
jKiblscznych b. monarchii Austro-węgłar-śkicj. Za-, 
daniem tej Kamisyi jest przeprowadzenie docho­
dzeń co  do tych urzędników! i (nauczycieli oraz w o- 
gó lc  fimkcyoaaryuszów publicznych Ży-dów, którzy 
byk na służbfie austryacki-ej, przed' 1 listopada 
1918 r„, następnie pozostali na obszarze objętym  
najazdem ukraińskim j, m imo że po ustaniu naja­
zdu zgłosili sję do służby polskiej w  czasie do 
1 października 1919 r.f n;e zostali do tej służby 
przyjęci. Delegowani z W arszawy członkowie Ko- 
misyi wyjechali db Lw ow a, gdzie natychmiast po 
ulronstytuo waniu się rozpoczną ona swe czynno­
ści. i

End&ckte n om ln acye .
W ojew odam i m ają być m ianow an i: w  wo« 

jew ództw ie %vai szawskim p. Sc-łtan (bezpartyjny), 
łódzkiem  p. Anton i Kam iński, inż. (bezpartyjny), 
•w lubelskiem p. Moskalewski, zarządca ord. Za­
mojskiej przyjaciel osobisty szefa sekcji p. Kasz- 
nicy, (partyjny endek), w kiełeckieni p. Fęko- 
slawski, renegeł socy jłizm a , znany dobrze ro­
botnikom  zagł pbiowskim, w  białostofk ietą p. 
Stefan Bądzyński, obszarnik, b. przewodniczący 
Rady Stanu, partyjny endek.

S t r e jk  w  drukarniach w a r s z a w ­
skich za k o ń c za n y *

W e czwariek pertraktaeye m iędzy Zw. Zaw. 
drr.karskim a przeds;ęb io 'cam i zakończone zc-» 
?t*ły pomyślnie dla robotn ików  Robotnicy dru­
karni akcydensowych otrzym ali następujące 
podwyżki .

Minimum ręcznego składacza —  400 nik. 
(100 proc.). Maszynkowi 40 proc. od m inimum 
ręcznego. Instruktorzy m aszynkowi 20 prób. od 
m inimum swego. Pecialsyse samodzielni iltiO mk. 
Nsk tu dacze I pólr. 13 p roc , I i puir. 5 proc., 
l i i  pólr. 40 proc. i IV  pófr. S tnies. 45 proc., 
nasi. 3 iufes. 50 proc. od m inim um  w; kwabli- 
kowauego pracownika. Odlneraczki 12 proc. 
m inimum . Zm iany n ocn e . I 50 p roc , II "5  pr. 
U czn iow ie; chwdorro 50 proc. plac swoich. M a­
szyniści obsługujący maszyny z aparatami 13 
proc. Godziny fa je ran tow e : pierwsze j  godz., 
50 proc., II 75 proc., <iaisze 100 proc N adw yż­
ki, pozostają. Metrampaże otrzymują wyższą p la­
ce zależnie od um owy.

W  piątek miano rozstrzygnąć sprawę (h u ­
kan i gazeciarskkii, w  których robotnicy pra» 
cują .ua zasadzie um owy iymczasowej.

! w !
K . A P E S Ł A i £ ,  [ V

Z* mhryk? U reifekcya ■ nia odptódi !*.

Asystent kliniki ch. wenerycsnych i skórnych

D p .  Z d z i s ł a w  I C o f I e s * s
ordyiu je jak dawniej od 2 -4

w *  L w o w ie ,  u/ J n lik m c iw isk ich  Z.

O s p a
b. lekarz klinik wiedeńskich, ordynuje obecnie

w  D r o h o b y e z E i ,  R y n e k  1. S  

śla  c h o ró b  w e w n ę t r z n y c h , k o b ie c y c h  i izi&ci.

Specyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych

0 >s». W 5Ł I S E L M  M U T E K S T E I N *
b. elew leiiniki w Berlinie, b- sektsndaryusz szpit. powsz 
ord. U —1 V*3—5 Lwów, SykstMska 37 (ró j Słowackiego).

L K C Z J J I C A  O R T O P E D Y C Z N A

B r s  J A n f a  M
l a W Ó M r ,  P r i e d r i c h ó  w  2 1 .

L e c z c ie :  Skrzywień, kręgosłupa, bi-der, kolana 
stóp, złamanie, zwichnięcia, bole reumatyczne.

B i j u w a  ma t a i i i  likaisŁit. Fa&fyka i m c  i sgsraiaw tff t i r ó y c l i

b a n t u ,  f i r y
Latarki magicme, szachy, halmy, wyścigi konne 11 p. 

poieca wielki wybór
f C .  1 .^  I  I V  T J K L . A  ] L ,  t . v  2 3  I C

L t r o w ,  *»1 . 3ECA.X*XOjEE^.. S21.

*
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Jeszcze ppóby (unicestwienie C*-r;3«
d z i n n e g o  d n i a  p r a c y .

P o  uchwaleniu na wtorkowera posiedzeniu w 
Zasadzie 46-^odz. tygodnia pracy w  Polsce, nie 
p io fły  tego przeboleć reakcyjne żyw io ły w  Seii 
Imię i przy głosowaniu nad dalszymi paragraf "a* 
mi ustowy przez stawianie różnych poprawek, 
fhciaty obalić całą ustawę i zdobyte prawa klasy 
pracującej obrócić w  niwecz.

Próby te spotkały się jednak z  gwałtow i!ym  
oporem posłów spcyalistycznych.

P o  uchwaleniu reakcyjnych poprawek przy­
szło dlo tak gwałtownych scen, jakich! ta sala jesz­
cze niie była widownią. I gdyby nie ośwjadcze-j 
tiie ludowców, żc „nie wiedzieli nad czcn  głosuj 
ją “  i że błąd zostanie naprawiony, rozegrałyby 
teię chyba soeny, jakich tylko parlament austrya-ą 
teki był częstym świadkiem.

Na szczęście rozumniejsze żywtoły chtopskie 
zoryentowały się, że popełniono nieobliczalne w  
następstwa głupstwo i jest nadlńeto, że już cała 
ustawa bez trudności będzie uchwalona.

Z POSIEDZENIA WTORKOWEGO.
Pos Osieck! wnosi, aby dziś wzięto pod ob ­

rady projekt przedłożony przez ministra b. dziel­
nicy pruskiej w  sprawie waluty w  obrębie tej 
dzielnicy, przeciwko czemu nikt nie protestuje.

S-fgodtónny dzień pracy. I ' ’
Przystąpiono do omówienia art 6
Tow . Czapiński: Artykuł ten zawiera szer»g  

wyjątków , kiedy wolno ustanowić dłuższy czas 
pracy. Ustęp pierwszy, chociaż jest wadliw i.^sfor­
mułowany, możemy ostatecznie przyjąć. W  ustę­
pie l>) proponujemy skreślenie s łów  „dla celów  
inwemtaryzacyi", bo w  sklepikach prawie każd'ą 
pracę można podciągnąć pod to pojęcie. Co do 
pstępu c) proponujemy przyjęcie brzmienia pro­
jektu konrsyi ochrony pracy, a n;e komisy; prze- 
mysłowo-lhandlowej. W reszcie domagamy się skre­
ślenia ustępu d), który sam jeden może unicestwić 
całą ustawę, dając w  ręce Rady M inistrów zbyt 
jszerokie pełnomocnictwa. Da tego rządu nie ma* 
m y zaufania, wierny, że ulega on zbyt często 
p res ji organizacyi pracodawców.

Pos. Srsdnlawski (witosik) wnosi „poprawkę", 
zm ierzającą

da przedłużenia pracy w  in.dclwnictwfe db 10 
gadzin I

Socyaliści w ołają : Dlaczego me 20 godzin?
Tow . Zalawtski: W  punkcie a) art. 6 żąda 

ograniczenia przedłużenia pracy do 12 godzili; 
w  punkcie b ) głoszącym: że w  szczególnych wy-) 
padkaćh czas pracy może być przedłużony ma-i 
fcsiirnum dfc> 120 godz. na rok lub 12 godz. na 
jdbbę —  m ówca proponuje ograniczyć ten czas 
kk> 30 dni; w  punkcie e) m ówca wypowiada się 
przeciw  przedłużeniu czasu pracy w  zakładach
0  ruchu ciągłym db 56 godz. tygodniowo.

!W głosowaniu wnzystkie popra wki wniesione 
ido art. 6 przez Komisyę Przem.-<Handl. zostały 
przez Izbę przyjęte. Art. 6 w ięc przeszedł w  
brzmmniu komjsyi Przem.-UanriJ.
\ „Popraw ka" Sretfaiawakiego została odrzu­
cona.
1 Do artykułu 9 przyjęto poprawkę tow. Żu­
ławskiego, aby po słowach „w  handlu" dodać 
„ i w  fryzyerniach i la iniach".

Do artykułu 10 zabiera głos rab. Haljram: 
Rabin odczytuje m owę swoją. Sobota —  to pod­
stawa zakonu żydowskiego. Nawet Skałon był 
dobroczyńcą dla żydów, pozwa'ając pracować 5 
godzin w  niedzielę. Rabin blaga Sejm o  w ybór 
komisyi e 11-(tu posłów, celem ponownego roz­
patrzenia sprawy odpoczynku niedzielnego.

Po*, tow. Perl w imjkniu P. P. S. wypowiada 
się f

za odpoczynkom niedzielnym.
Dla robotników, którzy nie rozporządzają znaczną 
ilością czasu, jest koniecznem, ażeby w tym jednym 
dniu mieli możność zwoływania wieców, zebrań i 
demonstracyi (Wesołość). Wszystkie też zjazdy mię­
dzynarodowa opowiedziały się za odpoczynkiem nie­
dzielnym. Wspólny dzień wolny dla robotników 
chrześcijańskich i żydowskie.1: wzmoże solidarność ro­
botniczą. Jeżeli pozwolimy, żeby żydzi pracowali w 
piędzią" a więc w handlu i cLobnym przemyśle, to

kapitaliści i kupcy chrześcijańscy również nie bardzo 
będą przestrzegali odpoczynku niedzielnego i kontro­
la nad przestrzeganiem niedzieli będzie utrudniona. 
Odpoczynek niedzielny nie jest oznaką braku toleran- 
cyi względem żydów. Brak tolerancyi byiby wtedy 
gdyby uchwalono, że żydzi muszą pracować w sobotę. 
Mniejszości wyznaniowe muiszą pod tym wzgledem 
podporządkować się ogólnemu interesowi robotnicze­
mu i społecznemu. (Słusznie).

Mówiono o tera, że to może źle wpłynąć na ple­
biscyt. Nie rozumiem, dlaczego skoro żydzi w Cze­
chach i w Niemczech muszą przestrzegać odpoczyn­
ku niedzielnego i wogóle we wszystkich ustawodaw- 
stwach nowoczesnych ustanowiono jeden dzień od­
poczynku. Nie będę mówił o ustawodawstwie rosyj- 
skiem, carsldem.

Jest to upteraots się przy Głielto.
Obstawanie przy tern, żeby pracowano w  niedzielę, 
daje broń w rękę wrogom równouprawnienia ży­
dów. Równouprawnienie wymaga podporządkowania 
Bię zbiorowości w której się żyje.

Jesteśmy za odrzuceniem poprawek posła Hal- 
pema.

Pos. Pietrzyk przemawia za święceniem njedzielj 
przez żydów.

Pos. Grilitbmra: Ustawa ta zadaje gwałt żydom. 
Gwałt może być nietylko fizyczny. Poseł Perl otwar­
cie powiedział, że chce zburzyć sobotę, jako jedną 
z odrębności życia żydowskiego. Jest to tendeneya 
niwelowania, ujednostajnienia życia, ale to nie da 
się przeprowadzić. P. Perl mówił nietylko jako so- 
cyalista, lecz także jako asymilator, chce on asymi- 
lować drogą przymusu prawnego.

Pos. tow. Żuławski zbija wywody p. Hirschhoma 
i protestuje przeciw projektowi komisyi przem.-handl. 
dopuszczenia do pracy w niedzielę w  miejscowościach 
kuracyjnych. Uważam, że praca ta może być dopusz­
czona tylko w  zakładach kąpielowych.

Pos. Bran ćhoe prostować. Rozlegają się okrzy­
ki: Brun iie jest referentem. Co on tara robi? Brun 
ucieka.

Poprawkę o  miejscowościach kuracyjnych odrzu­
cono. Głosują za nią tylko witosikit! Następnie przy­
jęto szereg poprawek, przeważnie natury stylistycz­
nej. —

tSrełdtafawskl I Maślanka. '
[W  sprawife art. 16 eabiera jeazeza głos p. 

Średni, aws ki i zgłasza „popraw kę" m im o w ie :  
każdemu- wolno dobrowolnie, naprzyklad przy 
pracy akordowej lub dla siebie czy też dla innych 
za wynagrodzeniem

pracować dtożeł, n l i  to przewiduje tatowa.

Poprawka przechodzi. Głosują wszyscy za 
nią, oprócz posłów robotniczych.

Art. 18 i 19 zcateły uchwa'one bez dkr-trnsrd. 
/ p rzy ję to  re^o .c/ę f03. Schipera, wzywającą 
rząd do przedłożenia i as ta wy o  ochronie pracy nno- 
dbcionych i kobiet.

Teraz Marszalek odczytuje rezołucyę posła 
Maślanki, v redług której ma się polecić kondsyi 
prawniczej, żeby db projektu ustowy o  lichwie 
wcieliła także wykroczenia lichwiarskie przy po­
borze płacy za pracę. (Głosy na lew icy: T o  Ject 
pKMrwoleCwaal.® robotników. Głosy na prawicy: 
T o  jest słuszne. W ielk i hała3). Izba uchwala tę 
rezo1ucve większością. (Głosy n « lew icy: Paska- 
rze ba "'dl'to). Marsza’ck : W zyw am  pocla Bobrow­
skiego za te okrzyki db porządku.

Marszatok odczytuje drugą rczohicyę: Sehn 
w zyw a  rząd1, by celem podniesień'# wytwórczości 
przemysłowej równocześnie z wykonaniem tej u- 
■stawy wprowadził system płaa akordowych we 
wszystkich nałęziach przemyski, w  których to jest 
możliwe. W iększością uchwalono.

W rzaw a wzm aga się z podwojoną sito. Głosy 
na lew icy. Dyktatura chłorska! Zd'ratov! Bandyci! 
Marszałek w  ogólnym  zamęcie stwPrdfza, że u- 
stawa w  drugim czytaniu została uchwalona. So- 
cyaliści i enzcterowcy w ygrażają  się chłopom, 
siedzącym lak struci. Mammtok d zw o il f dzwoni.

Tow . J5:i!aws!d wzburzonym głosem: Ustowa 
którą dopiero co uchwalono, została w  tej chwili 
robotnikowi odebrana. To, co panowie przed 
chwilą zrobili nie auar^yao afę w  żadnym
oąrłdrnende.

Marszalek dzwoni, przerywa mówcy. W ielki 
hałas na ławach socyalistycznych. Okrżyki pod 
adresem marszałka, który wciąż dzwoni.

Tow . Żuławski: Chcemy postawić wniosek o 
odesłanie ustawy z  powrotem  do komisyi ochro­
ny pracy. Taki wniosek jest dozwolony. Ustawa 
uchwalona jest w  takim brzmieniu, że

m icestw ia ona nietylko dekret o  8-godzliitiyrn 
dalii ro to  czym, 

bez i wszystkie przepisy, które do tej chwili w za­
borze austryackim czy niemieckim co do normowa­
nia czasu pracy istniały. Z chwilą, gdy ustawa po­
wiada, as wolno bez ograniczenia pracować każdemu, 
kto pracować chce, z tą chwilą ustawa ta dla klasy 
robotniczej stanowczo istnieć przestaje. Jest to uni­
kat kodyfikacyjny. P. Sredniawski jest naprawdę ty­
powym Manchesterczykiem pod tym względem. Je­
żeli ta nie wystąpiłem odrazu przeciw jego wniosko­
wi, to tylko dlatego, że uważałem go za tak potworny, 
że nie może w tej Izbie znaleść absolutnie najmniej­
szego poparcia. Uchwaliliście canowie ustawę, za 
którą

cały S-jsn w  tej cłrwT. powinien się wstydzić. 
(Marszałek dzwoni i  dzwoni. Głosy na lewicy: I  ta 
jest Sejm ludowy!).

Wniosek tow. Żuławskiego zostaje przyjęty.
Pos. Woźnlck! tłumaczy się, że chłopi nie w;e- 

dzieli, za czem głosowali. (Czy Witos i Maślanka 
też nie wiedzieli?). Hałas ani na chwilę nie ustaje. 

'Posłowie nasi domagają się przerwania posiedzenia. 
| Tow. Czapiński stawia oopowiedni wniosek formalny, 
i Popiera go pos. Fichna.
| Marszalek, nie zważają® na chaos w  Izbie, nie 
; lepszego nie znajduje, jak propozycyę uchwalenia 
wniosku p. Oleckiego o walucie w zaborze pruskim. 
Nikt go nie słucha; marszałek mimo to poddaje pod 
głosowanie rzecz, o której nikt pojęcia nie ma. Bez­
myślna większość głosują za wnioskiem, z którego 
ani słowa nie słyszała, na wiarę marszałka. Oburze­
nie jeszcze bardziej wzrasta. A  marszałek wciąż dzwo­
ni, dzwoni dzwoni...

Tymczasem na sali socyaliścf enzeterowcy roz­
prawiają się z chłopami. Maślance (jest on posłem 
z okręgu górniczego w  Chrzanowie) każą jechać do 
Chrzanowa l pokazać się wyborcom swym.

Tow. MoraczowsJri i Bobrowski protestują prze­
ciw dalszym obradom. Dzwoniący marszałek przywo­
łuje towarzyszy do porządku, lecz nikt go nie słucha. 
Marszałek przypomina sobie przedpotopowe czasy sej­
mu pruskiego 1 grozi pofcvąt

Po upływie długich chwil ucisza się wreszcie.
Garstka towarzyszy naszych wraz z enzeterow- 

cami przeciwstawiła się całej reakcyi endeko-chłop- 
slńej i zmusiła ją do uszanowania woli robotników.

ISBWiaWBBEtHagi

0 urząd naftowy dla Lwowa.
(A . F.). Jak niejedna obiecanka dana nam 

tirzez sfery rządowe, tak i SDrawa Urzędu nafto­
wego we Lw ow ie  ugrzęzła gdzieś bezpowrotnie. 
Toteż inslytncye naftowe, które z  wybuchem 
v io n y  przeniosły swe siedziby ze Lw ow a  do 
W iedn ia, dalej tam przesiadują, ku rad >ś i za­
granicznych spekulantów, od  których się ob .cn ie 
W iedeń  roi.

A  do czego to  prowadzi, dowodzi fakt, i.e 
zarząd gm iny Opaka, poczta Sehodnica ogłasza 
oiertę na w y  zierżaw ienie gm innych  terenów 
naftowych w  dzienniku —  wiedeńskim .

Zwracam y się tedy do pana naczelnika za­
rządu gmin\ z zapylaniem , czy wspom niane te­
reny nabyć ty lko  mogą obywatele W iedn ia  albo 
jego goście zagraniczni, czy też i Po lak  oiertę 
wnieść może na wydzierżaw ien ie terenów  leżą­
cych w  Polsce —  a me obok W iednia.

SZYMON ASKENAZE PROFESOREM.
W ydzia ł prawa i  nauk politycznych uniwer­

sytetu warszawskiego postanowił otworzyć ad 
personom katedrę historyi politycznej i dyploma­
tycznej Polski i powołać Szymona Askenazego 
na profesora zwyczajnego wydziału prawnego.

—O'——
STBSJK W  W AR SZTATAC H  W AR SZAW SKICH .

W  środę rano wszystkie warsztaty kolejowe 
i depot remisowe okręgu warszawskiego zawie­
siły pracę wskutek niedostarczenia pracowniKom 
Chleba. Ruch mlaiasiui ads&uu*
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OesKonsts^acya głodowa stfss* nauczy  
ciaiiste ch i urzędniczych.

DwiM byc*. 18 listopada, watni kupcy, którzy pobierają za zmarznięty to  
Głód w  B rzhobfczz . — Zastanawianie pracy w  w ar 3 kor- za kilogram, mąki niema wcale, 
Orz^dach i szkołack. — DeaoasssŁracya urzęUai-. ciasteczek i, feałego chlcba u paskarzy do­

ków  w  starostwie:. staniesz, ile tylko chcesz, cukru fofcak lupełny

Dziś w  sali starostwa odbyte się danosstra- d , Jef r !i sara starosta pcm ada, f e  w  powtecje
cya- wszystkich sfer urzędniczych  i szkół w  sPr l - : ^ ckffi5 * * * * *  za teoną furmankę zapiaoc
Wie polepszenia ich do“i przez natychtoiastw/b i £? 551,3 za <*raCT,m 1<w okoKł 200
pomoc aprowizacyjną. Sala po brzegi w yoe łn io -;k,0T; ' . zrozu-n'u'a k s i ^  46 " W * ® ?  P a r a j ą c y  
na drżała od wzburzenia demonstrantów z k tó -1 ̂ re“ ai?, Pen3Yę 500 800 kor., r k  ijufot w  stanie 
ryeh wyrazu tw arzy można było bez żadnych już ! « f ^ ac3c « * *  drzewc. potrzebna t a i  na zimę,

zwłaszcza, że według cen tych sag drzewa kosz­
tować rr^si 1000 ktyć. i po to drzewo sarn kupu­
jący musi jechać dto lasu, odległego najmniej o 
24 Ito l, na eo mu stosunki służbowe nie pozwa­
lają.

l?DEgn^yc3eaie Wzrasta

słusznie, zwłaszcza, że się Widzi, w  jaki sposób 
kShzewo z lasów rządowych maszerują w  ręce pa­
skarzy, OjmiwatuJ, .pasek tworzącymi, są 

m dbfwsł cifrttSl?'. i śaefrSrserya. 
Tłaiaspcrt przy taldem aergamzowanfu eksportu 
drzewa kosztuje tylko 40 kor, ad fury, nie zaś 
200 koron (czytaj „Dzfeamik Lu dow y" Nr. 201, 
£22). Delegasya urzędnicza zażątfeh od staro­
sty natychmiastowego zarządzenia śfcedfeów za­
radczych i doriesienia o odbyciu się dem-onsba­
rnu odnośnym w/łasteom, celem- zapobieżenia ewen- 

, tuahiyrn, nieoblicsMfciym na-stępsbwom. Reprezen- 
.. r5'ra atu*Iftanci ońwi.odczyl;, że w  razie bezskuteczności tej

wobec niezbitych djwo-uoYj, \z sam rząd IdoKianstracyi, wobec wyeaerpania wszystkich ir o ­
nie okazuje sparęźyisłef rfkty {dków , do  życka koniecznych, i przekroczenia

.któraby o rg ii pasbarstwa i wyzysku l l P  -ci*:ała | wszelkiej m iary wytozymotofcj, ustani; zupe!n{c
harwać. " i cały aparat państwowy, wszelkie kiy»tytucye społe-

Gmina kartofli n;e sprowadza, bo nic isiagte i śzkoły.
dostać wagonów , sprowadzają io Jednakowoż pry- \ 1

jiagggaaBaan ^m m ss^s^s^ssss^saom esat

Z a  k r a d z i e ż  w a g o s i u  8  l a t  *

wywnętraań się odczytać, jaki cel sprowadził de­
monstrantów do starostwa. Głód w  zupckiie do- 
Eiownem umączeniu.

ferak wszelkich ariySńifów żywnoSci 
troska o  każdorazowy posiłek, skrajna nędza 
brak odzieży i obww;a, zimno, oto ezymąki, które 
ba 'twarzach demonstrantów’ w yry ły  swe nieza­
tarte piętno-. W  słowach krótkich, ale dobitnych 
przedstawili demonstranci swe beznadziejne po­
łożenie, które wobec braku środków pieniężnych 
na zakup no niezbędnych artykułów, wobec po­
drożenia tychże dzięki wprowadzeniu zasady w o l­
nego handlu, będącego now-sm źródłem orgii pas­
karskich, ze strony producentów i kupców — 
staje się. wprost tragieznem.

Starosta starał się wyLoma-ozyć istniejące 
eto, jak tylko mógł. 'jednakowoż wszystkie jego 
dowodzenia nie odnosiły pożądanego

więzi
l,wónv_ 22. listopada.

W YR O K  SĄDU POLOW EGO.
YvT lijpcu b. r., jak o  tern sw ego czasu dono­

siliśmy, funkeyonaryuszs firmy wódek, Baczew- 
*ikiego, usiłowali zakupjó drogą nielegalną w a ­
gon cukru, pochodżąeegio ze zdobyczy wojennej 
na Ukraińcach.

Cukier ten., pochodzący z kradzieży w  ma- 
razynaeh wojskowych, dostarczył sierżant z Ic fe- 
Jratu o idziah i zdobyczy wojan*ej, L. Leszczyń­
ski zajęty w e wspomnianymi urzędklfe w e L w o ­
w ie  na głównvm  dworcu. Pośredniczył w  tej 
sprzedaży faktor, nięjaki Falker, a wtajemniczony
V/ tą sprawę było  kilka osób, z tego dwóch funk- 
cyonaryuszy łcolcpwysh, przeciw  którym toczy 
się jeszcze śledztwo w  prokuiratoryi państwa, 

W  ostatnich dniach hm. odbyła s>ę rourwawa

©  i i  1 HśS a

przód: sądem poloutym p rzy .d ic y  Kopernika prze­
c iw  sierż. Lesizczyńtóiafnu, który przyznał siędb 
kradzieży całego wagond cularu i sprzedaży jego 
tej firmie. Zapłaty jedinak za cukier nie otrzymał, 

tfco dopiero cena miała być ustaloną po „szczęśli- 
wytn<: dostarczeniu tego transportu.

W obec stwierdzonej winy, sąd połowy za­
sądził L. tia  kradityeż i za działanje przeciw  sile 
gbrojnej państwa na

8 lat ciężkiego w ięzien ia

oraz na degradacyę. W yrok  po zatwierdzeniu o- 
tttyraal prawomocność ł zasądzony rozpoczął od­
bywanie kary.

Spodziewamy się, że me mniej surowa kara 
dosięgnie taicie kupujących ten cukier.

O lb r z y m ie  nadiuźfsla na kslejach 
v;ajskow ych  k resow ych .

Skandaliczne stosun.-ci, panujące na kolejach, 
pozcstającąmh pod Narządem tał?: zwanego D owódz­
twa Kolei wojskowych litewsk;c'n z siedzibą cen­
tralną ostatnio w  W ilnie, zmusiły w  końcu zbyt 
pmwołne w  takich wypadkach nasze w ladżc cen­
tralne db interwencyi. W yznaczono z ramienia 
Centralnego Zarządu kolei wojskowych korąisyę 
d’a zrew idowania działalności Dowództwa kolei 
W  Lit.

Podczas sprawÓLasiia rachunkowości Dowód*- 
tywa, oifebrai sob-e życie dnia 15 bm. w  Wuu,e 
feapSan Hełiebraadt konać udant koi*i wots!tiowycli 
litewskich.

Nastąpiły również aresztowania wśród dy­
gnitarzy kolejowych.

Defraudacye sięgają sum milionowych.
•~o*~

Popieirajt>  Hhką Poż. P a ństw ,!

Z KKTUaLiKWCil W YD A W N IC TW .

POŚMIEHTIJE STROFY.
Sooiaii FckMeSs Fefcztym: , Pó jdź z® tapą", 

P ctóye.

„Dziesięć dni przed zgonem wręczył mi ten 
toimili, abym w  W arszaw ie odfcfaf komuś cło o- 
ceny. Zaniyn zdążyłem to uczynić, doszła mię 
okropna w ieść o  Jego śmierć;. I oto teraz speł­
niam w olę m ego kochanego dziecka. — Pisze 
wydawczyni, matka poległego w  obronie Lw ow a 
m łodzieńczego poety, 18 lat... żołnierz i poeta.

Krótkie życie.
Garść wtypszy i sfruga krwi.
Pray przerzucaniu tych kart młodzieńczej po- 

ezyi, nasuwają się urywane myśl;. W iersze któż 
ich nie p-;sał w  tysn wieku, imając gorącą duszę i 
wulkaniczne serce. A  jednak, w  tych zivrotkach 
nieopierzzmego ptaka, w  tych rymach 18-letniego 
chłopca czuć zapowidtfż mo*ty uczuąia i y n l ,  apo- 
Btołski stygmat posłannictwa, bunt i żądzę w a l­
ki, ale jak przez cały w iek ntswołi w  Polsce, 
na podkładzie przepaścistego smutku i bólu, — 
Chtopak-poeta, jak gdyby, w  przeczuciu wyśpie­
w ał sobie: t

7

„ A  śmierć ma Jjędizie piękna ł Wspaniała, 
Jako też pięknem będzie me życie*‘ .
I padł t 9 '-wietnia 1919 roku, jako pluto­

nowy pod jizroszynem- Ot —  dzieci polskie, ma­
rząc o  życiu, opiewfajją i śmierć swoją równocze- 
śnip. I d laczego? W okół niewola i krzywda, P ro­
meteusz musi podnieść bunt, a walka nierówna 
kończy się najczęściej zgonem. W ięc w  zaraniu: 
życia chłopięta-Farysy mówią o  egonte, mimo to 

, J>} walki pójdę ogniście, ochoczo 
Z  siia'anem f:r::yWdy, co się w  świeese sroży**. 

Błogosławi Feldstein wojnę świętą o wolność 
•“wojnę ze „skorupą plugawą**.

Jalcicolwiek w iele w  tymi tomiku rrtowy o 
emuftlcu, to  westchnienia te są jak dźwięki stali.

Tom ik* tych po czyi ternbardziej charaktery­
styczny i ternbardziej ciekawy, że urodził się 
iv  ciągu w ielkiej wojny powszechnej, w  epsv*e 
wstrząsu całej łudbości, i m ów i o  tern, co ezut i 
myślał chłopak-żołnierz, walczący o wolność na­
rodu. ,

N ie znajdziesz tu pozować, bardzo w yra­
źnych remisceocyi o jców  duchowych, jak to by­
w a ło  przed w ojną w  poezyach młodych poetów- 
nic mtoł nasz plutonowy ,pa  kogo zapatrzyć sie‘ *. 
Temat, czasy — wszystko tak nowe, tak vćc'Jds 
i Tiiespodż-ani?, żc mistrza znaleźć nie mogłeś 
—  młody przyjacielu. Snać w ybiiakś proste, pry-. 
miitjnvne ścieżki w  skalistych górskich tyścdz,- 
noch ducha. * k w.

—o—

K o m u n ik  a iy ,

RUDA NACZELNA P. P. S. Cmtralny Komitet 
Wykonawczy zwołuje na 7 i 8 grudnia b. r. Radę 

“Naczelną P. P. S. Porządek dzienny:
1. Sprawozdani C. K. ,W.
2. Program partyjny.
3. Statut partyjny.
4. Zjazd w  Genewie, 

j, 5. Sprawy i Kursowe.
KOLO PODMAJSTRZYCH budowlanych w spra­

wie wyboru nowego zarządu i t. p. uprasza o ko­
nieczne przybycie w  niedzielę, dnia 23 listopada 1919 
o godz. 10 rano. Clowa 6.

POUFNE ZGROMADZENIE robotników dziennych, 
rębaczy i służby domowej, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 23 b. m., o godzi 5 po poł. w lokalu stow. „Pra­
ca", Rynek 8, I. p.

BHCZNCŚĆ PRACOWNICY MIEJSCY! Dalszy ciąg 
Waktego Zgromadzenia odbędzie się sekeyami w na­
stępującym porządku i z następującym porządkiem 
dziennym: \

1) Wybór zarodu; „
2) Zmiana statutu;
3) Wnioski i interpelacje.
Poniedziałek; 24 i wtorek 25 sekeya elektrowni.
Środa 23 rzeźnio, gazownia i wodociągi.
Czwartek 27 aprowizacja i biura kart aprow.
Piątek 28 teatr o godz. 10 rano.
Sobota 29 czyszczenie miasta zsklad pogrzebowy.
Wszystkie zgromadzenia z wyjątkiem teatru od­

bywać się będą o godz. C wieczór punktualnie.
Laskowski, pczew. Drotrat’ sekr.

KOŁO MIEJSCOWE —  Zw iązk u zawodowego 
pracowników  kolejowych uprasza poborców 
wszystkich Sekcyi, aby bloki kasowe jakie po­
siadają, złoży li w Sekretaryacie Gródecka 69. 
najdalej do 30- listopada, celem obliczenia wkła« 
dek d!a zamknięcia rachunków.
1514-2 Zarząd Koia.

POUFNE ZEBRANIE ELEKTRO - MONTERÓW
w sprawie cennikowej odbędzie się w niedzielę, dnia
23 b. m. o godz. 3‘30 po południu. Jawcie się licz­
ni,-! — Zarząd. 1 -

ZGROMADZENIE KOBIET. W  poniedziałek, dnia
24 bm. o godz. 6-tej wieczorem odbędzie się w  lo­
kalu organizaeyi kolejarzy, ul. Kubasiewicza 1, parter, 
Zgromadzanie kobiet. Na porządku dziennym: Kon­
ferencja przedstawidekk pracy partyjnej wśród ko­
biet w  Warszawie. — O Bczny udział uprasza SokcCa 
Kobiet P. P. S.

—o—
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„DZIENNIK LUDOWY"

O K 2L 35 Z E M I A .

„E s rs tm a “  gumki
do obcasów, damskie i mę­
skie w wielkim wyborze: 
poleca zakład dla obijania 

zelówek ochraniaczami 
ADOL.E OOLDBERG Lwów, 

Sykstuska IJ

P a rP J S tia  budow'ana przy 
r o lU G I O  drodze kulpar- 
kowski. j (4 minuty i rogi 
od tramwaju) dwuirontowa 
200 jążni uo sprzed mia. 
Wiadomość w Administracyi 
„Dziennika Ludowego*'.

Chłopaka
przyjmie „Motor*1 Kopernika 
1. 54. 1519-3.

T f t l f  n r 7 H  zdolnego przyj-, 
l U K d U d ^ e  „Motor*

Kopernika 54. 1520-3

Buldog rewolwer kie­
szonkowy do 

sprzedania. Wiadomość: 
Admimstr.cya .Dziennika 
Ludowego.

O n f l m n  dubeltówkę lub 
Uli j l i l f g J -  Mani.Schónau
er kupię Kochanowskiego 
16, II. p.

U l* kauczukowe 1 metalowe wy 
Sr konuje po najtańszych cenach

Maks GSaserman

C y r k o l a r k i  k o m p l e t n e
p i ł y  g a t r o w e ,  p i ł y  le ś n e  i  s i e k i e r y

—* = = =  p o l e c a  tbb.1,1 . «

M .  K  I  l i  I ł  »  M. I
H a a z^ d le ’ ż r > i a . 2 n y

m $ W , P iis  ź  m i K O L R S C H f i .

THBL1CE RA8&0BK0SE H.38
m m m m m i  s r e b r b b  m s  
t b b u c z k i  m m w & m  ł b

STBftlFIM fi K A U C Z U K O M
r-l c u r iU i 2M r.ł3T ^ ł.X ^O "W "jB I x  

WYKONUJE GUSTOWNIE I SZYBKO JEDYttlE FIRMA
- ZAKŁAD • 
RYTOWNIOZY O .  W E I S S
L W  6  w  S Y U S T O S M H  S 3  1. P I Ę T R O

I FA B R Y K A

Nowość dla b bliotak ludawych!
W tych dniach opuściły prasę następujące wy­
dawnictwa :

g R O w a K B T a a
ilustrowana powieść J. Korzeniowskiego. Cena K. 28.—

Z  B l l R Z U M E J  D O B Y
mowy sejmowe posła J. Daszyńskiego. Cena K. &•—

C I E R H I E  g i g S H I E
wiersze z pod C/echa i Niemca A. Chmurnego z 
wstępem A. Ćwikowskiego. — Cena K. 8‘—

Do nabycia w księgarniach we Lwowie i na prowincyi

40D Ł H  p r A s t w o w e  r ł t S
lane wykonuje po najtańszych cenach

rytownik l  G0łdgp'°r, ^  [Y

P a r .F a b r y k a .tow. ka­
pelusz i- 

ków w Myślenicach otwoizy- 
la Składnicę sztumpów oraz 
gotowy.. h kapeluszy weLwo- 
wie, Kościelna 8, L.ba tę- 
koclzieltitcza, plac Shzęlecki. 
Posiada na składzie sztum- 
pv, kapelusze męskie, dam­
skie i ziecinne, dla drużyn 
skautowych, odnawianie ka­
peluszy, przyjmuje. Ceny; 
i iskie fabrycz e. 1509—10 j

N O W A

RESTAURACIA i KAWIARNIA

LI REPOBLIC
r o s t a ł a  o t w a r t a .

M

C o d z i e n n i e

I U u l i i i i :
B  u l o n o  W  0.1

\iwM 12-2 i 8-12 wraiz. |
w gmachu HOSTYNNYv.I 

j p r a s y  u J. l v o ^ c i u s z k i  1, |
(róg ul. Sykstuskiej).

P O L 8 K 1E 2

l i r a i j A i t a i i l l

M R A R Ó W  1S“ - 3 

u i s i a w f e o w s u a l

Z A W I A D A M I A ,

U f! iz e  F

w  [ i m  p n i  i l  j j g a  8,11. g.
podjęła  na n o w a  s w o ja  c z y n n o ś c i  w  t iz ió ła d i :

DRZEW.WM —  APROWIZACVJ!SVM 
MASZYNOWYM i ŻELAZNYM. " I W

u p o rc zy w e  oócisfsi i z g r u b ia łe  n a s k ó rk i u s u a a  
ra d y k a ln ie  b s z  n a jm m e jze a o  b ólu

e i i i e g e k i  m m  i i  o i n s i i
C ena fla s zk i z  pędzelkiem  Q  Ł c o r .

Skład i w yró b:

IF1HJ t  M S I  ® i .  PLE E S Ł E 3 IH

^ eB n sssaasn ssaaaa itffisaB asB B O G S saaao

*" Z & K ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n ic z n y
%

w
m
£f Zypueta Fekelmasoa 1

‘)/\l. i
■R/
ł ̂  ,iAtv

os , n
ta wykonuj® wszelki® roboty według w
1 najnowszych systemów n

% Lwów, K a z i m i e r z o w s k a  1 7 ,  p a s a ż ,  g
W

K a ż d y  p a l a c z :
‘t-' \1S ''cl
■ K / M '
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Biuro Sokołowskiego twit», Jukiwstr 1.

^ S Y i8 S tT iS 9 B i kauczukowe i metalowe wv
Sb S HHasfflsr f i& łE Ł  konuje po najtańszych cenact

ryiownik L G o Id g e ie r , SYKSTUSKA 
Ł ..  X 'ł, 'T m

W t*W t*«IW r«OS Wlczęc*
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g A K Ł A O

O r a  A n t o n i e g o  E  u m e n fs ld a
C ł  orote t k i r y ,  a ł o i i n ,  K o s m e ty .
kn le k a rs k a . C h o r o b y  ■ o n o r y c t i i t  
Rónigen. Lampy kwarcowe. Darson- 
w a iiza c y a . E n d o s k o p ia  D .a te r m ia .

Rlensiitysy laśsliej 1 Mrt isolala fiwr â).

DRUKI S I Ó D M E
p a p ie r  k a n c e la r y j n y , m a s z y n o w y , k o n c e p to w y  i k o p e r t y  p o la c a :

i » ^ o .
=---------------1 w ©  L w o w i e ,  u l .  S i - y i s - e t u s  wesk 3  jr .
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W S Z Y S C T ^ W Y W T K U  

P U t ą  M E N I G H E L L I ,
z p r z e ś l i c z n ą  

- artystką -

chwalą i z zachwytem  wyrażają się o najnowszym program ie w  kinoteatrze 
, L B W  w Fi lharmonii , który wyświetla jeszcze ły  ko dwa dni najwspa­
nialszy dramat salonowy 
w łoski w 5 częściach p. t.

z r o ą n ą  p r z e z  s w y c h
■ w ie lb ic ie li •
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